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Łódź czwartek 38 kwietnia 1938 r. 

Przed tekstem t . j . l-szn strona S0 g.-
'.a w. m-m 1 lam. str: 6 l am: w tekscu 
S0 gT.. nekrologi 40 gr., zwycz. 15 gr 
• trouH 1U łamów, drobne 12 g r : za wy 
-•u. dla poszukujących pracy 10 gr 
najmniejsze ogłoszenie 1.20 gT., dli 
oezroboL 1 zł. Ogłoszenia dwukolonrw 
' 50 proc: drożej, ogłoszenia zagranlcz 
ne i trójkolorowe o 100 proc drote: 
'głoszenia adwokatów ryczałtem 26 zl 
'eny ogłoszeń niedzielnych sa o 26 p r e 

droższe. 
l.\ 1 w. mm. w 1 łamie azer. 70 mm. 
(strons 5 łamów), w wydaniu prowii 

cjonalnym zł. 1 .—. Za termin druku 
1 treść ogłoszeń admlnlstracla 

nie odpowiada. P. K. O. Nr. £02.880 
Opłata pocztowa niszczona gotówka 

Czy dzieciobójczyni noże liczyć na złagodzenie wyroku? 

Zajdlowa w więzieniu przy ul. Szterlinga 
czekać będzie na rozprawę apelacgfna 

ŁÓDŹ, 28.4. Skazana na dożywotnie 
więzienie za morderstwo, dokonane na oso­
bie własnej córki,-Maria Zajdlowa przewie 
zioną została natychmiast po rozprawie sa­

dowej do więzienia przy ul. Szterlinga 16, 
gdzie oczekiwać będzie rozprawy apelacyj 
nej. Jak już bowiem donosiliśmy obrońca 
M. Zaidlowei adwokat Zaleski, zapowie­

dział apelację. Ten sam adwokat ma bronić 
dzieciobójczyni w rozprawie apelacyjnej. 

Skarga apelacyjna zostanie przygotowa 
na niezwłocznie po wydaniu przez Sąd 
Okręgowy motywów wyroku, ogłoszonego 
w dniu 26 bm. 

Czy Maria Zajdlowa może w rozprawie 
apelacyjnej liczyć na zmianę wyroku I-ej 
instancji? Ekspertyza psychiatryczna w in­
stancji tej wypadła dla niej niekorzystnie. 
Jeśli Sąd Apelacyjny wyda decyzję o pono 
wne zbadanie morderczyni, mogą zajść no­
we okoliczności. Czy będą jednak one isto 
tne dla drugiej rozprawy? 

J o właśnie będzie najważniejszym nie 
wątpliwie punktem w procesie w Sądzie 
Apelacyjnym. 

i k 

Zajdlowa na ławie oskarżonych rozmawia ze swym obrońcą. 

JUTRO DZIEŃ DECYZJI. 

„ i t i u u h u i u u u i i j u i i luuuujnun 
chcą ttiworzuć secesfonisci z OZN 

WARSZAWA, 28.4. — W kołach pol i­
tycznych słychać, że nadzieje na polubo­
wne zlikwidowanie konfliktu OZN. — 
iro Pracy uważane są za minimalne. W 
piątek 29 bm. zbiera się w Warszawie po­
selska grupa „Jutra Pracy" celem ustalenia 
lakiyki na sobotnie plenarne posiedzenie 
Ozonu. Na piątkowym zebraniu zapadnie 
też decyzja, czy grupa ,,Jutra Pracy" wy­
stąpi w komplecie z OZN. 

Na wypadek wystąpienia, posłowie-se-
cesjoniści zamierzają utworzyć nowy klub 
parlamentarny pod nazwą „Klubu narodo­
wych Piłsudczyków". Liczba posłów i se­
natorów, którzy wejdą do nowego khrbu 
szacowana jest na około 40, przy czym sa 
"iych posłów oblicza się na 37. Wystąpie­
nie takiej ilości posłów spowoduje, że klub 
parlamentarny OZN straciłby obecną wiek 
szość w Sejmie. 

Pewne mediacje, podjęte między grupą 
„Jutra Pracy" a kierownictwem Ozonu, nie 
dały dotychczas wyniku. 

Jak słychać, szef Ozonu zażądał aby 
„Jutro Pracy" cofnęło wszystkie zarzuty wy 
niicrzone przeciw „Gazecie Polskiej" co 
przez zainteresowanych przyjęte zostało ja 

ko wezwanie do upokorzenia. Posłowie ,,'JJI 
tra Pracy" podnoszą, że z tytułu ataków na 
„Gazetę Polską" nie można hn robić zarzu 
tu złamania solidarności klubowej, ponie­
waż solidarność ta ograniczona została, jak 
wiadomo, do: 1) vótum zaufania dla rząr 
du, 2) kwestyj związanych z obroną pań­
stwa, 3) budżetu państwa. Posłowie „Jutra 
Pracy" podnoszą, że polemika z „Gazetą 
Polską" nie może być żadną miarą uznana 
za przekroczenie solidarności klubu. 

Kola polityczne interesują się nadto 
bardzo żywo mową katowicką p. wicepre­
miera Kwiatkowskiego. 

Rekord sedtiwege narciarza 
110 km m ciągu jednego dnia 

HELSINKI, 28.4. — Rewlen włościanin 
fiński, P>kka KittI, który przekroczył już 
16 lat, odbył w ostatnich dniach w Finlałł-
Iłi Północnej drogę 110 km na nartach w, 
rIągu Jednego dnia, ?da*ając na pogrzeb' 

Vego zmarłego przyjaciela. 

Wkroczenie powstańców do Yinaroz. 
mm 

Pierwsze oryginalne zdjęcie wkroczenia wojsk powstańczych do portu Yinaroz nad 
Morzem Śródziemnym. 

A r t y ler la powstańcza 

zniszczyła dwa pociągi pancerne. 
Ożywiona działalność na froncie Teruelu. 

SALAMANKA, 28. 4. — Komunikat kwa 
tery głównej donosi: Mimo złych warun-

Wystawa „zwyrodniałej muzyki" w Niemczech 
• Kolekcfa osobliwych płyt. O l 

BERLIN, 28.4. .— W końcu maja w 
Duesseldorfie z okazji mającego się tam 
odbyć kongresu muzyków niemieckich, 
otwarta zostanie wystawa „muzyki zwy­
rodniałej". Składać się będzie ona z kolek­
cji płyt z nagranymi utworami awangardy 
niemieckiej, która — wedle prasy niemie 

muzyki" jak np. Hindemith, straciła całko­
wicie poczucie sensu i melodii. 

TYLKO PSY ARYJCZYKÓW. 
BERLIN, 28.4. — Prasa austriacka do­

nosi, że na wielką wystawę psów, która 
odbędzie się w Wiedniu w dniach 21 i 2? 
maja, nie będą dopuszczane psy, należące 

c k r € j - pod wpływem takicVnte«^^ 

Co może dać Czechosłowacjai HenleiMwij 
Propozycfe praskie rozpatrzy Londyn 

LONDYN, 28. 4. — Poseł czechosło 
wacki w Londynie Jan Maśaryk przędło 
żył wczoraj rządowi brytyjskiemu projekt 

Złodziej, służąca i krawcewa założyli oszukańczą firmę. 
G D Y N I A , 28. 4 . — D z i ę k i og łoszeniu, za~ 

mieszczonemu w j e d n y m z p i s m po l ic ja g d y ń ­
ska w y k r y ł a t r ó j k ę oszustów, k t ó r z y za łoży l i 
f i r m ę „Zjednoczone L in i e Okrę towe w Gdyn i 
B iu ro Personalne „Pemonopo l i s * . 

D l a b i u r a tego poszuk iwa l i kandyda tów n a 

Po podpisaniu paktu anglo- irlandzkiego. 

s tewardów, s tewardessy, f r y z j e r k i , m a n i k u r z y -
s t k i , cz łonków o rk ies t r jazz-bandowych i t .p . 
N a celu zań m i e l i oszukańcze machinacje przez 
p rzy rzekan ie 'wyrobien ia i m posad w n ie is tn ie ­
j ą c y m T o w a r z y s t w i e Zjednoczonych L i n i e Okrę 
t owe w Gdyn i ' . 

Ś ledztwo wykaza ło , iż b iu ro t o mieści się w 
G d y n i p r z y u l i cy M o r s k i e j 7, a za łożyc ie lami j e 
go są : Szwarcea: B r u n o n , l a t 51, z zawodu a r t y 
s ta ma la r z , z a m . w Warszaw ie , u l . K a r m e l i c k a 
14, Mass inger Z o f i a , l a t 25 — służąca, zamiesz 
k a ł a w Warszaw ie , u l . Sienna 93 i tamże za­
mieszka ła Szukał F ranc iszka , l a t 27 — k r a w ­
cowa. 

T r ó j k a t a została przez pol ic ję za t r zymaną 
pod za rzu tem usi łowanego oszustwa, a j a k us ta 
łono Szwarcer j es t zawodowym z łodz ie jem, po­
mocnym i zaś w jego przestępczych dz ia łan iach 
b y ł y w y ż e j wymien ione . > 

W t e n sposób „ d y r e k c j a " Zjednoczonych L i 
n i i Ok rę towych w G d y n i — B i u r o Personalne 
„Personopo l i s " dosta ła się za k r a t k i i p rzeka­
zana została do dyspozyc j i Sądu, w ie le zaś bez 
robo tnych osób — kob ie t i mężczyzn — uchro­
n ionych n iewą tp l iw ie zostało przed j e j oszukań 
c z y m i mach inac jami . 

propozycji, jakie zamierza rząd czechosło­
wacki uczynić Henleinowi dla zaspokoje­
nia żądań mniejszości niemieckiej. Propo­
zycje te są następujące: 

1) Z budżetu państwa czechosłowac­
kiego wydzielona zostanie subwencja, któ­
ra będzie zarządzana na wyłączną odpowie 
dzialność mniejszości niemieckiej jako oso­
by prawnej. Celem subwencji te[ będzie za 
pewnienie mniejszości tej większej ilości 
szkół, lepszych środków komunikacyjnych 
oraz służenia innym cetom użyteczności 
publicznej. 

2) Wydane zostaną przepisy gwaran 
tujące, że mniejszość niemiecka nie będzie 
upośledzona w poszukiwaniu pracy. 

3) Mniejszość niemiecka zapewniony 
będzie mieć udział według klucza propor­
cjonalnego w stanowiskach urzędniczych, 
rządowych i samorządowych. 

Rząd czechosłowacki nie zgadza się na­
tomiast, aby w szkołach niemieckich odby­
wało się nauczanie w myśl doktryn naro-
dowo-socjalistycznych. 

Rząd czechosłowacki uważa, że konce­
sje te są maksymalną granicą tego, co mo­
że zaproponować mniejszości niemieckiej. 

Propozycje rządu czechosłowackiego 
będą w dniu dzisiejszym przedmiotem wy­
czerpującej dyskusji między ministrami 
francuskimi i brytyjskimi. 

ków atmosferycznych, zajęły wojska ka-
stylijskie na froncie Teruelu szereg waż­
nych pozycyj oraz miejscowości Dostorres 
i Ladrunan, położone na południowy 
wscliód od Castellote. 

Na północny wschód od Alfambry zaję 
l i powstańcy miejscowości Orrios, Escori-
huela i Villalba Alta. Oddziały galicjań-
skie odparły na wybrzeżu w pobliżu Cue-
vas de Vinroma szereg ataków nieprzyja­
cielskich, przy czym artyleria powstańcza 
zniszczyła dwa nieprzyjacielskie pociągi 
pancerne, stojące na południe od Alcala de 
Chisvert 

Na froncie pirenejskim odparli powstań 
cy również silny atak nieprzyjacielski. 

KOMUNIKAT „RZĄDOWY". 
BARCELONA, 28. 4. — Komunikat 

ministerstwa obrony donosi: na odcinku 
Alcocerbe zmuszeni do cofnięcia się, zale­
liśmy pozycje położone na północ od £a -
renco de San Miguel. 

Na odcinku tym trwają zacięte walki. 
Na odcinku Salsadella zostały wszystkie 
ataki powstańcze odparte przy czym nie­
przyjaciel zmuszony został do opuszcze­
nia górskiego szczytu Pedra Seca. 

Wszystkie ataici powstańców zostały 
tam z wielkimi dla nim stratami odparte. 

Wesele w Tiranie. 

ieinler Irla u c vulera (w okularach) przybywa do siedziby premiera Wielkie! 
py tan i , przy D o w n - Street 10, gdzie zo f tał podpisany traktat ffl^ 

normujący współżycie obu narodów. 

Król Zogu i królowa Geraldina 
przybyli do Durazzo. 

TIRANA, 28.4. — Król Zogu przybył 
wraz ze swoją nowopoślubioną małżonką 
królową Geraldina wczoraj wieczorem do 
Durazzo, gdzie zamieszkali w pałacu, zbu 
dowanym przed wojną dla księcia Wied. 

Na cześć młodej pary władze miejskie 

urządziły iluminację wszystkich domów 
i wydały publiczne przyjęcie dla ludności. 
Na dużych rożnach piekły się setki bara­
nów, które jedzono na ustawionych na ul i ­
cach stołach. Król z królową z balkonu pa 
łacu dziękowali za owacje 

i 1 
Na ślub króla Zogu przybyli do Tirany 
mieszkańcy najdalszych zakątków Albanii. 
Na zdjęciu: Górale albańscy w Tiranie. 

Dolar 5.281* 
Bank Polski notował dolary po 5.26 1 

pół, funty szterlingi 26.33. franki szwaj­
carskie 121.40, franki francuskie 16.20. l i ­
ry włoskie 22.80 

http://gnrnl.il


i i m i f l i s i l f f P i l 
Dalszy ciąć procesu pioirkomkiego 

A I ł 

P I O T R K Ó W , 28. 4. — Trzec i dzień w proce 
sie fa łszerzy k a r t rzemieślniczych w P io t r ko ­
w ie , up łyną ł na sk ładaniu wy jaśn ień przez 
oskarżonych. 

Po osk. Dz iechc ińsk im, o czym donosi l iśmy 
wczo ra j , a k t ó r y do w i n y się nie przyzna ł — 
obszerne wy jaśn ien ia sk łada l i następujący 
wspó łoskarżen i : , 

Goldhersz Mordka (wlaść. sk lepu ubrań w 
Pio t r kow ie ) do w i n y się p rzyzna ł . Wy jaśn i ł on , 
że współdziała jąc z oskar. Dz iechc ińsk im, w y ­
szuk iwał rzemieś ln ików i wy rab ia ł i m k a r t y rze 
m iedn icze , m imo b raku ustawowych warunków 
U z y s k a n y m i w ten sposób pieniędzmi dzie l i ł się 
z Dziechc ińsk im. 

Goldhersz Jankiel (z zawodu kuśnierz z Pio 
t r k o w a ) p rzyzna ł się także, że wyrab ia ł maso 
w o k a r t y rzemieślnicze, pobierając za to od pe 
ten tów po 30 a nawet 200 z łotych. 

Sąd wy l i cza dz ies ią tk i nazwisk osób dla k tó 
r ych oskarżony wy rab ia ł ka r t y . Oskarżony w y ­
jaśn ia , żs wszelk ie formalnośc i z wyrob ien iem 
k a r t w Staros tw ie za ła tw ia ła jego żona, k tó ra 
j uż n ie ty je . 

P r o k u r a t o r : — Dlaczego oskarżony nie 
wspomnia ł o t y m w ś ledztwie? 

Oskarżony : — Nie chcia łem, aby żona by ła 
w sprawę te wmieszana. . . 

Dziechcińskiego oskarżony nie zna i n igdy 
nic go z n i m nie łączyło. W fa łszowan iu k a r t 
Goldhersz n ie ogran iczy ł się t y l ko do P i o t r k o ­
wa , ale dz ia ła ł i na terenie innych mias t j a k : 
Łódź, Tomaszów, Radomsko i wie le innych. 

Przewodniczący: — Wię* otkarżony ml»ł raksę 
Ekspozytury Staroitwa Powiatowego? 

Goldhersz nie odpowiada. 
Przewodniezęry: — A dlaczego «" Fuks, Wajse-

hoff, Ajzensztajn i inn i zwracali się do osk-ninnege, 
a nie do Starostwa? 

Oskarżony: — Nie wiem. 
Naehman Liehtentztajn (krawiec i Przedborza) 

de zarzutów przyznał się i wyjaśnił, ł e nie mając 
*ialt «o obywatelstwa, trudno mu było uzyskać kartę 
rzemieślniczą. Dowiedział się o Goldnerssu Jnnklu 
i udał się do niego. Ponieważ Lichtensztajn b--ł bie­
dny i nic mógł dać Goldhcrrzowi żądanego wyna­
grodzenia, w zamian za to miał dostarczy* czterech 
klientów. Istotnie Lichtensztajn kl ientów tych do­
starczył Ierz tam karty nie uzyskał, gdy* w miedzy, 
czaiie GoMnertz został are.sttnwany. 

ChU Kurnych (cukiesnik z P 

u Kurnędzu na karty, które miał uzyskjć Goldhersz. 
Karty te Goldhersz uzyskał, lecz w tym czasie ufera 
wyszła na jaw i Kurncdzd, przekonawszy sie, że 
karty sa fałszywe, spalił je. 

Chaim Goldberg (piekarz z Łodzi ) do winy się 
przyznał i wyjaśnił, że niejaki K o n i nie mógł uzy­
skać w Starostwie Łódzkim karty. Ponieważ Gold­
berg słyszał, że w Piotrkowie można uzyskać bardzo 
łatwo kartę za 80 złotych, poradził Kornowi , by ten 
udał się do Piotrkowa. K o m kartę w Piotrkowie 
uzyskał. 

Majer Mortenfeld (b. prezes Zw. Rzem. Żydów 
j w Piotrkowic) stanow-zo zaprzecza, jakoby brał 
; udział w aferze. Informował tylko niektórych rze-
| inieślników, w jak i sposób należy czynić starania 
: w uzyskaniu kart. Pieniędzy za to nie brał. Prr.y-
i znaje, że syn jego pisał podania i pobierał z.a to 

pieniądze, lecz on o tym nie nie wiedział. Wszelkie 
spruwy z kartami rzemiesJnirzymi załatwiali Hog. 
dański i Głogowski, sekretarze zwięzku, którego on 
był prezesem. 

Prokurator: — Czy oskarżony jeździł w 
tej sprawie do Bełchatowa? 

Osk.: — Do Bełchatowa jeździłem, lecz 
celem wzięcia udziału w zebraniu tamtej­
szego Związku. Przypominam vibie, że mó­
wiłem tylko by rzemieślnicy przyśpieszyli 
starania o karty. 

Wiele z osób wmieszanych w aferę oskar 
żony nie znał przed tym, dopiero zetknął się 
z nimi w wiezieniu. 

Jakubowicz Szmul (fryzjer z Bełchato­
wa) do' winy się przyznał. Oświadczy! on, 
że Mortenfeld pomagał w wyrabianiu kart. 
Nie sądził, \r mogło to być oszustwem, gdyż 
wierzył Mortenfeldowl. 

Prok.: — Oskarżony w śledztwie zezna­
wał co innego. 

Osk.: — Czyniłem to z namowy Morten-
fetda. 

Dalej oskarżony utrzymuje, że Dziecticiń-
skiego nie znał 1 nic z nim nie miał do czy­
nienia. 

Lajzer Krąkauer (honorowy prezes Zw\ 
Fryzjerów w Łodzi)' <fo winy sie przyznał, 
że bvl w kontakcie z Mprtenfcldem i wyra­
biane w Piotrkowie tarty rzem. zamieniał 
masowo w Łodzi. 

Przew.: — Oskafictey, tokowy prezes 

Doi . 

Kia o . 
Ki l ińskiego 

t r a m w . : 0, 4 , 

r e w i a 

124. 
10, 16 1^17. 

Zrzeczenie a r t . scen polsk ich pod k ier . J . Sko ras ińsk iego 
Dzte, w czwar tek 28, piątek 29, sobotę 30 i w niedzielę 

NB scenie rewia Nr 7 p. t . : m 

I I O PB B A D O G Ó R Y 
U d z i a ł b io rą : Ina Wo lska , Rena H r y n i e w i c z ó w -
na, Messa l ln i? , W ł . Jakubowsk i , Janusz W o -
Ifan, Igo Skoraslński i inni. 

1 maja 
Na ekranie 

wesota komedia polska 1* Ł 

B O L H I - O L E K 
W ro l i g ł ó w n e j : A D O L F D Y M S Z A . 

Pocz. o godz. 6, W sobotę o 4, i w niedziel? o 1.30. 

K I N O T E A T R 

M E T R O 

tu 
• 

e 

DZIŚ P R E M I E R A ! 

O S T A T N I A L A R M 
W rołach gł . : Constance Betmet, Douglas M-etił g o s w y , Oskar Homolka. 

Passe-part., b i le ty u lgowe i wolnego wejścia n ieważne. 

otrkowa) do winy Związku Fryzjerów w Łodzi — «Ve wiedział, 
aię nie przyznał. Go ldhema Janku znał i wiedziuł, że karty uzyskiwane tą drogą były niele-
iż Goldhersz ma ogromne .tosunki w Starostwie galne? 
Powiatowym. Tenże Goldhersz zgłosił aię pewnego I Osk : — Nie wiedziałem. 
dnia u Kurnędza, w towarzyttwie dwóch iydków. j Na tym sąd Oglosj ł przerwę do dnia na-
Zdepenowane /"stały wtedy pieniądze (100 złotych) ' stępnego, na godz. 9 fano. 

W obawie przed egzaminem 

fe lczer l la t a r g n 

Czy dojdzie do strajku brukarzy ? 
Wyjaśni to Konierencja w Urzędzie Wojewódzkim 

ięła 
WILNO, 28.4. _ Wczoraj rano zosta­

ła znaleziona w mieszkaniu przy ul. Kwia­
towej 7 z oznakami poważnego zatrucia 
strychniną 45 letnia felczerka jednego ze 
szpitali miejskich w Wilnie, Chaja 
Epsztejn. 

Desperatkę przewieziono w stanie cięż 
kim do szpitala Św. Jakuba. 

Według opowiadań osób zaprzyjaźnio­
nych z felczerka, targnęła się ona na życic 

się na życie. 
w obawie przed egzaminami, do których 
miała przystąpić. 

Ostatnio odbywają się w Wilnie egza­
miny nostryfikacyjne dla felczerek, które 
nie posiadają polskich dyplomów. Kilka 
felczerek nie złożyło egzaminu I straciło 
tym samym prawo praktyki. 

Zdaniem lekarzy życru jej nie zagraża 
niebezpieczeństwo. 

Ł Ó D Ź , 28.4. — Ostatnia konferenc ja brewia­
rzy w Zarządzie M ie j sk im nie dała rezu l /a tu . 
Odby te po konferenc j i ogólne zebran ie , -brukarzy 
ub i jaczy I p ł yc ia rzy opowiedz ia ło si« i za da l ­
szym prowadzen iem akcj i o p o d w y ż k ę plac, 
pe łny tydz ień p racy i td . aż d o rezt i l la tu. 

Uchwa lą ogólnego zebraniu pos tanowiono od 
być jeszcze Jedną konferencję w UrzeUzie W o ­
j ewódzk im Ł ó d z k i m przed ostatecznąj decyz ją 
w k ie runku ewentualnego Proklamowatnia akc j i 
s t r a j kowe j . Konferencja powyższa odbędzie sit; 
prawdopodobnie w dniu j u t r ze j szym. 

W zw iązku z t y m na sobotę, godfc. 9 rano 
zwołane zostało kolejne zebranie b r u k a r z y , na 
k t ó r y m mają zapaść zasadnicze pos tanowien ia . 

O U M O W Ę Z B I O R O W A DLA W O Ź N I C Ó W . 
Ju t ro odbędzie się w Inspekcj i Pr/acy konfe­

rencja w sprawie podpisania uk ładu 'd la w o ź n i ­
ców. Dotychczasowe per t rak tac je w y k a z a ł y — 
Jak tw ie rdzą zw iązk i — praw ie \ zupełną g w a - ^ 
rancję p racodawców w sprawach} zw iązanych zij 
u m o w ą zb iorową. ' 

Jest Prawdopodobne, że Jutrzejsza kotiferencjfe 
odbędzie się p rzy mdziale przedsltawleiel l wrąruz 
W ten sposób akc ja o trklad d la w o f t i r c d w , ule 
g laby znacznemu uak tywn ien iu . « 

ZASTRZEŻENIA FRYZJERÓW. 

W dniu wczorajszym Podawaluimy< treść c-
rzeczenia aormufąceRO placu .w M i o d z i e fry­
zjer ' .kun. Jakko lw iek or2cczenlo to Jest pod­
s tawą do uregu lowania I uporządkowan ia sze­
regu bolączek w t y m zaw«odzie, to Jt-dnak i"? 
w te i c h w i l i wśród p racodawców, zw łaszcza 
drobnych podnoszone są kwes t i e , króca zapew­
ne w i n n y być opracowane i p r z e d y w n t o w a n e 
przez mającą być powołaną komis ją * cenniko­
wa). 

T a k więc ogół właśc ic ie l i zak ładów; f ryzjer­
skich domaga się u regu lowan ia s p r a w y w y n a ­
grodzenia d la p racown ika p r zy j ę t ego na dzień 
l u b <twa w typoemłB, e» jest p r a k t y w n * w koń­
cu t ygodn ia wobec rw-icićszonia się fz jekwencj i 
k l i en te l i . 

Czy wynagrodzen ie t o ma być; obl i«aane pro 
centowe t . zn. 60 proc. od w p ł y w u •w&aiciciela 
za dokonane czynności , czy wynag rodzen ie t o 
rmt wynosić jedyn ie cręśej minimom tygodniowe) 

go o k r o j o n e g o orzeczeniem d la f r y z j e r ó w d a n i 

Strumień pary oparzył robotnika 
KHONIKA g»0«OTOWIA RATUNKOfreCO 

Ł Ó D Ź , 28.4. — W fabryce f i rmy Preiden-
reich p rzy u:. Szter l inga 26 uległ w y p a d k o w i 
oparzenia parą wsku tek pomy łkowego o twarć a 
wen ty la 29-letni robotn ik Cukier Mordocha j , za 
mieszkały p r z y u l . Pomorsk ie j 92. S i lny s t ru ­
mień pary poparzy ł szczególnie silnie Cukiero-
w i k la tkę piers iową. W e z w a n y do poszkodowa 
nego lekarz pogotowia PCK s tw ie rdz i ł oparze­
nia I i I I stopnia t przewióz ł go do szpital i 
Ubezpieczalni . 

— D r u g i wypadek p rzy pracy w y d a r z y ł s , ; 
w hucie szklanej f i rmy , „ N o w a " p rzy u l . No­
we j 24-26. Tu ta j 34-letni robotn ik Czesław T u ­
szyński doznał pot łuczenia lewego barku i ra ­
mienia ze skomp l i kowanym złamaniem kości . 
Wypadek spowodowany by ł n ieost rożnym prze 
noszeniem ciężkie j sk rzyn i . Tuszyńsk iemu udzie 
l i i p ierwszej pomocy lekarz pogotowia I pr.r«-
w i ó z l poszkodowanego na oddział ch i rurg iczny 
do szpitala Ubezpieczalni . 

Z A O R O D A W P Ł O M I E N I A C H . 
t ó D Z , dn. 28.4. — Nocy ubog ie j w » w i 
' r zew, na lc^CŁj do erniny Łag iewn ik i po 

'̂ •aaaaaaaBaaaBaaBaaaaaaanaaaaBtjaiaMwaataaaaatcaBaaz] 

skich — 50 zł 40, i 30 oraz d la f r y z j e r ó w mę­
skich — 40 zł , 30 i 20 tygodn iowe. 

Poza t y m pracodawcy t yczą sobie u regu lo 
wan ia pot rąceń za utrzymanie* w w y p a d k u gdy 
pracownik j es t na u t r z y m a n i u właśc ic ie la zak la 
du. 

Sp rawy te b y ł y i są w da lszym c łagu przed 
m ło tem l icznych za ta rgów właśc ic ie l i zak ładów 
z p racown i kam i , domarra się w i ro w pracach 
k o m i s j i cennikowej na leży tego uwzg lędn ien ia . 

SYTUACJA U MAJSTRÓW BEZ ZMIAN. 
Sytuacia majstrów fabrycznych w Łodzi 

po ostatniej konferencji z nacz. Prennierem 
pozostaje w dalszym cią,gu bez zmian. 

Dotąd nie nadeszła z Warszawy wiadov 
mosc" o terminie zwołania wspólnej konferen 
cii na której będą poddane dyskusji obu­
stronne wnioski i projekty układu. 

Również w sprawie zatargu w Widzew­
skiej Manufakturze nie nadeszła dotąd od­
powiedź dyrekcji na żądanie, maistrów, któ­
rzy wysunęli postulat stosowania w dal 
szym ciągu warunków orzeczenia arb»tra 
żowego. 

Konferencja plenarna 
• E p i s k o p a t u P o l s k i 
WARSZAWA, 28.4. — W dniu 10 n u -
r.b. odbędzie się w Wacszawie plenar­

na konferencja Episkopatu Polski. 

P S Z C Z Ó Ł K A a s 
CIEPŁEJ... 

Stan pogody w Łodz i . 
Ł Ó D Z , 28.4. — Dziś o fodz. 9. rano tempe 

ratura w śródmieściu wynosiła io stopni powy 
źej zera. W ciągu nosy ubiegłej nalnlzsia cie 
plota wynosiła phis 7 stopni. Ciśnienie b a r > 
met ryczne nieznacznie spadło do 750.5 m i l ime­
t r ó w . Pogoda będzie ciepła. M o ż l i w e są Prze 
lotne lokalu* deszcze. > 

Słabe wiatry południowo-wschodnie. 

Łodzią, wybuch ł pożar w zagrodzie gospodarza 
W ł a d y s ł a w a Kolasy. Na ratunek pośpieszyl i $ ł 
siedzi Ko lasy, a po k r ó t k i e j chw i l i wszyscy 
mieszkańcy ws i Mod rzew . Wieś ta nie posiada 
s t raży pożarnej , to też akc ja ra townicza 
włośc ian musiała się ograniczyć si łą rzeczy Je-
d \ nie do zabezpieczenia przed ogniem da l szy -h 
zabudowań W ł a d y s ł a w a Kolasy i zagród sąs ie l 
nich. Ostatecznie spłonął dom mieszkalny Ko­
lasy k r y t y słomą. S t ra t y obliczane są na sumę 
ponad M M zł. W y d z i a ł Śledczy P o w i a t o w e j Ko 
mendy PP prowadz i dochodzenie w k i e m n k n 
ustalenia p r zyczyn poźafU. 

ZYCIE PABIANIC. 

Występy r i c i i m i e s i k ó w . 
Emm POSZKODOWANA KOBIETA. 

w-
w 

świetl ice 
przy komisjach poborowych. 

Ł Ó D Ź , 28.4. — Zarządzeniem z dnia 22.11. 
38 r. Nr Wojsk . A.7.1-1-38 min is ter spraw we 
wnet rznych poleci ł by w czasie przeprowadza 
nia poboru g łównego rocznika 1917 przy urzę 
du jących komis jach poborowych b y ł y urządzo 
ne świet l ice, w k t ó r y c h poborowi będą spędza 
l i czas wo lny oa badania. 

Na terenie m. Łodz i pobór zostanie przepro 
w a d r o n y przez dw ie komis ie poborowe, przy 
k t ó r ych zostaną urządzone świet l ice jak równie* 
będą wygładzane odpowiednie odczy ty i po­
gadanki, — będą się tam również zna jdowa ły 

czasopisma. 

Zamieszkała w Pabianicach przy ulicy 
Pomorskiej 25 — Cymermnn Leokadia na­
padnięta została przy zbiegu ulic Poprzecz­
nej i Konopnej przez nieznanego rzezimiesz­
ka, Który .porwał jej torebkę, zawuerajaca ze­
garek oraz pieniądze i zbiegł w nieznanym 
kierunku. Na krzyk poszkodowanej pośpie­
szyli z pomocą przechodnie, lecz interwencja 
ta była spóźniona i opryszek zdołał już się 
oddalić. Poszkodowana stratę swa oblicza 
na 40 zło-tych. 

£YCIE ZGIERZA 
R E M O N T Y ULIC. 
Rozwój robót inwestycyjnych. 

Zg ie rzu roboty - ""*>- i u l . Kons tan tynowską i Focha do u l . gen. Dą W Zg ie rzu roboty seaonowe zosta ły rozpo­
częte najwcześnie j w ca ł ym ok ręgu . Obecnie za 
t rudn ia j ą one j uż 350 ludz i . 

N i e j es t t o l iczba maksyma lna . Wzrośn ie o-
na jeszcze i t o w na jb l i ższym czasie w miarę 
rozwo ju prac. 

I tak w przysz ły poniedziałek Zarząd M i e j ­
sk i p r zy jm ie do pracy jeszcze około 50 osób. 

W d rug ie j połowie m a j a rozpooznis się budo 
w a kana l izac j i . Za t rudn ien ie znajdzie około 100 
osób. 

P lany budowy kana l i zac j i oddane zosta ły w 
Min is te rs tw ie Spraw Wewnę t rznych do za tw ie r 
dzenia. Zarząd M i e j s k i spodziewa się ich w d r u 
g i ? j połowie przysz łego miesiąca. Budowany 
by łby przede wszys t k im kanał g łówny na odcin 
k u od zbiegu szo«y Kons tan tynowsk ie j przez 

M g a M a a B z S t a M O B M a a 

Do labizb mlelscowolcl otoowiązatą 
w i o s e n n e z n i ż k i k o l e j o w e 

uzdrów skowyc ' i 
Następujące miei 

Jak wiadc ino, w dniach od 1 maja do 17 
ugarwca obow iązywać będą wie!!. ie zn iżk i ko -
lei we w połączeniu z tsn im i , 8 -dn iowymi po-
BYTLTRII w 32 mie jscowościach 
i j c t i t i ąkowj eh ca łe j F o i s i i . 
i cc 'Ao? . i zosta ły ob jc :e tą akcją L ig i Popiera­
nia T u r y s t y k i : C t . l n c i n e ! ' , De la tyn , Dru^k ien i -
k i , HORYNIER-Zdn' I . I nowroc ław , Iwon icz , Ju -
remcze, Jastarnia, Jast rzęb ie-Zdró j . Jurata, K.>-
SÓW, KRYNICA, KUF", I . ' ' - Ń Wie™', MOR&ZYII-
- Z d n . j , Muszyna, Nałęczów, NICMIRĆW, Or łowo. 
Rnbka-Zdró. i . Rymanów, «'.-»iki. SFATTSKO, Szcza 
WRIKRA, TAŁ::RÓW, USTROŃ, Wic!'.. V. '«ś. Wista. 
WOROR.hta, Zakopane, Zaleszczyki i ŹEGIESTÓW-
-Zd ró j . 

W wymien ionym 1^-mics ięcznym 
wy jeżdża jący do tych miejscowości , p< 
trzeniu się w k a r t y uczestnictwa L.P.T. ko i z / 

okres; ' ; 
zaora ' 

stać będą p r zy min imum 8 -dn iowy in pobycie 
z 6G% zniżk i ko l e j owe j w obie s t rony, taniego 
poby tu w pensjonacie, 5U - ' ' zn iżk i w opłacie 
taksy k l imatyczne j oraz 25% zn iżk i na wszel ­
k ie zabiegi i od honorar iów lekarsk ich. Poza 
t ym kar ta taka upoważniać będzie w Zakopa­
nem, K ryn icy , Muszynie 1 na W y b r z e ż u do b j t 
płatnej prze jażdżk i autobusem względnie stat ­
k iem lub kole jką górską. Cena kar t , obejniuią-
Cjrał przejazd, pobyt w czasie 8 dn i oraz wszy 
stkic ulgi i świadczenia wahać się będzie, zaież 
nie od miejscowości od 54 do 80 zł. 

Tak wii-c nareszcie uczyn iony został w le ik i 
k rok naprzód w kierunku umożl iwienia i uprzy 
stępnicnia wczasów niezamożnym sferom pra 
COWNICZYM W m a r t w y m dotychczas sezonie 
wiosennym, co też nie pozostanie bez w p ł y w u 
na sytuację wszystk ich 32 miejscowości . 

u l . Kons tan tynowską 
browsk iego. 

Obecnie w robocie zna jdu ją się ul ice. Budo 
wana jes t u l i ca Boczna, p rzeprowadza się re ­
monty ul ic i zakłada przejśc ia przez jezdnię 
d la pieszych z kos tk i betonowej . Dużo pracy i 
kosztów wk łada sio w uregu lowan ie rzek i Bzu 
r y . Zwłaszcza obecny odcinek od ul icy Łódz­
k ie j do 3 M a j a jos t bardzo t r udny i kosztow­
ny, l i udu je się tu ta j k o r y t o k r y t e w obrębie za 
budowań i ab rycznych . W zw iązku z t y m t rze­
ba robić specjalne umocnienia. 

Również czynne są mie jsk ie kopaln ie kam ie 
n ia w Krogu l cu i w Ł . ig iewn ikach . 

B U D O W A Z B I O R N I K Ó W W O D N Y C H . 
Onegdaj obradowała w naszym mieście spe­

c ja lna kom is j a hydrotechn iczna, złożona z 
przedstawic ie l i zarządu Mie jsk iego , powia towe 
tro i n s t r u k t o r a Ochotniczej S t raży Pożarne j o-
raz p. inż . Sabaczyi iskiego z Warszawy . 

Chodzi ło o zwickszeplo bezpieczeństwa po­
żarowego. W w y n i k u obrad postanowiono w y ­
budować 2 zb io rn i k i wodr f t : na Placu Maroza ł 
k a 1'i łsudskiego oraz p rzy zbiegu u l icy Daszyn 
skiego i Bnzy l i j s k i e j . 

Ma te r i a ł budowlany dostarczy Powszechay 
Zak ład Ubespieczeń, a roboc'znc Zarząd M i e j ­
sk i . 

I M P R E Z A N A R C K R S K A . 
4- ta d rużyna harcerska i m . St . Czarnieckiego 

w Zg ie rzu wys taw i ł a w niedzielę w „ B i a ł e j " sa 
11 d.iskonuła sztukę z t yc i a młodzieży harcer­
sk ie j p.t . „ P r a w y ha rce rz " . 

Doskonała t a sztuka odegrana dobrze przez 
harcerzy w y w a r ł a na l icznie zebranej publ iczno 
ści głębokie wrażenie. 

Następn ie c i sami harcerze odegra l i wesołą 
farsę w 1 akcie p.t. ,,Miecz. Damok lesa" . Całość 
wypad ła doskonale, tak , że zoetanie jeszcze po 
wtórz.ona w dn iu 15 m a j br . 

D r u ż y n a czwar ta zaczyna stawać się coraz 
to popularn ie jszą ze wzg lędu na swoje występy 
sceniczne 

KRADZIEŻ Z OKNA WYSTAWOWEGO. 
W porze nocnej nieznani sprawcy rozbi 

II szybę w oknie wystawowym sklepu ga­
lanteryjnego przy ul. Zamkowej 51, skad 
skradli różnego rodzaju wyroby galanleryj 
ne na sumę ponad 60 złotych. Właściciel 
sklepu Miller Oskar Antoni kradzie2 zauwa 
żył dopiero rano następnego dnia i o fakci 
tym powiadomił policję, która poszukuj 
sprawców. 

CZYJ KOŻUCH? 
W komisariacie P. P. przy ut. Orllcz 

Dreszera 7 sa do odebrania przedmioty, zna 
lezione na ulicy Polnej, a HUMOWICLL kożttc 
i czapka. 

FATALNY WYPADEK RADNEGO 
WENDLERA. 

Mieszkaniec Pabianic radny miasta p. ' 
Edward Wendler (ul. Zamkowa 37), prezes 
Stowarzyszenia Właścicieli Nieruchomości 
m, Pabianic, przechodząc przez plac Reymon 
ta w Ł<<dzi potrącony został przez auto cię­
żarowe i upadł na ziemię lak fatalnie, że do­
stał się pod koła samochodu, kfóre przeszły 
mu przez nogi. Na skutek odniesionych dość 
poważnych obrażeń całego ciała, kuracja 
wymienionego potrwa kilka miesięcy, pod­
czas kfórej przebywać on musi w łóżku. 

ODZNACZENIA. 
Za prace społeczną z pożytkiem dla spo­

łeczeństwa pabianickiego i kraju Złoty KrzyZ 
Zasługi otrzymała znana na terenie Pabianic 
i ceniona profesor Helena Salska, nauczyciel­
ka Gimnazjum Państwowego Męskiego Im. 
J. Śniadeckiego w Pabianicach. 

Srebrny Krzyż Zasługi otrzymał p. Anto­
ni Krakowski, kierownik szkoły powszechnej 
Nr. 3 w Pabianicach za prace społeczną na 
terenie Federacji Obrońców Ojczyzny. 

ZATRZYMANY AWANTURNIK. 
Policja pabianicka zatrzymała onegdaj 

niejakiego Bronisława Świstaka, zamieszka­
łego przy ul. Reymonta 15, który wywołał 
bójkę uliczną przy ul. Komopnickiei. Swlsłak 
osadzony zosjał w areszcie miejskim do dy­
spozycji władz sądowych. 

LIKWIDACJA NAJSTARSZE! KSIĘGARNI. 
Najstarsza w Pabianicach księgarnia (nie­

miecka) lidwarda Kella, mieszcząca sie przy 
ul. Narutowicza 2 została zlikwidowana z 
powodu trudności finansowych właściciela. 
Lokale po zlikwidowanej księgarni zajął 
Związek Rzemieślników Chrześcijan (Re­
sursa Rzemieślnicza). 

PABIANICKI PORADNIK K INOWY. 

Nowości przy ul. Kaściuszki 14 film sen­
sacyjny pełen emocji p. t. ..Detektyw He lena 
Garfield'. 

Oświatowe ul. Gdańska „Życie ulicy". 
Film obyczajowy. 

1 1 A I I E N I A 1 W Y M 1 H I . 
, (—) Rząd! p rask i odrzuc i ł maksymalne żą­

dania Hen le i i i a , a le zgadza sic n a p rzep rowa­
dzenie z n i m rokowań . 

(—) U s t a w * an t yżydowska na Węgrzech 
została uchwalona w p i e r w s z y m czy tan iu 123 
g losami przec iwko 7 . 

(.-» „I in/rr Taaeapasi" donoai, i * trcyktląłe 
Otto Habałłurg prsyłrył do Londynu, fld/.ii- otrtymał 
seiwoleaie od włatłt na osiedlenie *ie w Ang l i i . 

(—) Feldmaraaałak Coerina, jako pełnomocnik 
dla przeprowadaenla planu 4-lrtniego, wydał tarza-
dieaie, w tayil którego wrnysry łyd i i , obywatele 
Kteny, obowiązani są do zameldowania odpowied. 
nim władzom fwrge stanu posiadanie tarfrwno na 
terenie Rzeszy, jak i M n posiadania sairanlea. 

Zwolaieni od obowiązku akladanla aeinań tą 
ohywaiele R«e»iy — łydsl, których majitek ogó-
łem ule pnekracta M M marek. 

(—) Wr/oraj aoilał podpisany w Londynie po l -
*ko • brytyjaki układ morski, który dotyesy ogra. 
uleżenia abrojea morskich i wymiany Informacyj, 
dotyczących budowli morakich. Dla Polski podpi ­
sani* tego układu ma duże znacacnie, albowiem 
Wielka Brytania umaję tym samym, łe jest zain­
teresowana w fozwoju polskich sił morskiek. 

(—) Niemcy zakomunikowały Stanom Zjedno­
czonym, łe t powodu braku dewia, nia wezmą udzia 
łu w nowojorskiej wystawie iwlalowej. 

(—) Dalszy riąg rokowań francusko • włesktch 
toeiy< sif będzie dopiorę po wiayei* Hitlera w 
Rzymie. 

(—) W kolach politycznych utrzymuję, łe p łk . 
Koc ma objgć stanowisko prezesa w Państwowym 
Ranku Rolnym w zwłgzku z Mlskim wygaśnięciem 
S-Ietnirj kadencji obecnego prezesa banku, Lud­
kiewicza. 

(—) Sąd Apelacyjny w Wilnie ogłosił wyrok w 
sprawie b. dyrektora Kasy Komunalnej w Crednle, 
Neumana i b. prezesa rady nadzorczej tej kaiy, b. 
atarostę Robaklewlrza. B. starosta Robakiawitz zo­
stał uniewinniony. Neuman, skazany w pierwszej 
instancji U t S lat więzienia, dostał 8 miesięcy wię­
zienia przy Czym połowi l * " swi-tułił witr darowana 
na mocy amnestii. Robaklewicz w pirrwizej instancji 

liv( akazany na dwa lala. 
(—) Prezes Rady Ministrów, gen. Sławoj • 

SkładkoWikl, przyjął delegację przedstawicieli Izby 
Przemysłowo - Handlowej w Łodzi w oaoback gen. 
Mariszewskiego, dyr. Bajera oraz dyr. Zw. Prze­
mysłu Włókienniczego, dra Berkowleza. 

Delegacje aeprnsila p. premiera na mające się 
odbyć dni* 14 maja rb. w łx>dzi uroczystości po> 
ł w i f - e n i * kamieni* węgielnego pod budowę b ib l i o ­
teki publicznej im. J. Piłsudskiego w Lodzi, poiwif« 
centa domu - pomnika Im. J. Piłsudskiego w Łndzf 
oraz poświecenia fabryki lanitaln w Pabianicach. 

(—) Policja warszawska aresztowała wczoraj zna 

nego włamywacza i kasinria, Norberta Kaszajsklego, 
który dokonał •.. • ••:'<! włamań I kradzieży na lere. 
nie Lodzi i wojewćdztwa łódzkiego. 

Kaszajskl, pe przeprowadzonym wstępnym do­
chodzeniu w Warszawie, przewieziony zostanie do 
Lodzi do dyspozycji włada łódzkich. 

(—) W warszawskiej prokuraturze nastgpią zmia 
ny, poniewał ustępuje dotychczasowy prokurator o-
kręgowy p. Z. Kałopski, mianowany prokuratorem 
Sądu ApeU-yjoego w Lublinie. 

Jego stanowisko obejmuje dn i * 4 maja obecny 
proknralor okręgowy w Piotrkowie, Robert R*uze, 
jeden z oskarżycieli w procesie brzeskim. 

Również zastępca prokuratora okręgowego w 
Warszawie p. Koruć ma objąć w czerwcu (tanowi* 
sko prokuratora Sądu Okrętowego w Lublinie. 

(—) Wczo ra j w 8 - t ym dn iu procesu b. d y r . 
depar tamen tu Micha lsk iego i b. pog. I dz i kow­
skiego, zeznawal i dals i św iadkowie m . i n . r e d . 
„ P i e k a r z a Po lsk iego" A r t u r Izobędzk i , w łaśc i ­
c iel m ł y n a Graeberg, k«. paator L o t h , oraz gyn 
i żona zmar łego Benatora Wend ta . 

Zeznania t ych św iadków obracają się dooko 
ła mach lnacy j ł apówkowych oraz g łośnej h l s to 
r i l b r y l an towe j b roszk i , o f i a rowane j Im ien iem 
p iekarzy warszawsk ich b. d y r . depar tamen tu 
podatkowego m in i s t e r s twa ska rbu Micha lsk ie ­
mu . 

W czwar tek świadkowie zeznawać będą w 
dalszym ciągn. 

(—) Poseł l i t ewsk i Sk i rpa powróc i ł % K o w ­
l a do Warszawy . 

(—) B. m i n . Zaleski ma ustąpić ze startowi 
«ka prezesa Warsz . Banko Handlowego w zw ią 
zku z przemówien iem w icepremiera K w i a t k o w ­
skiego o an typa f i s towym zachowaniu się dy rek 
t o ra H o f m a n a podczas za ta rgu polsko - l l t ew 
skiego. 

(—) W Bublecku (pow. p rzemysk i ) odby ł y sl« 
wie lk ie uroczystości w związku z wręczenleul 
K rzyża V i r t u t i M i l i t a r t k i e r o w n i k o w i m ł y n a W 
NlenadoweJ, Ka ro low i Ho łubow i . 

Po nabożeństwie w m i e j s c o w y m ko­
ściele para f ia lnym, odby ł się na r y n k u w Dubic 
cku w obecności k i l ku tys ięcy osób uroczys ta 
akt dekorac j i Karola Hohrba. Dekorac j i dokonał 
jako reprezentant w ładz w o j s k o w y c h gen. W » ' 
c l a w Scaevola Wieczork iew icz , dowódca O K-
X. 

(—) W c z o r a j odby ło się w sali kon ie rency j -
nei magistratu posiedzenie kolegium z a r ż ą ' " 
miejskiego, na k t ó r y m za ła tw iono cały szereU 
bieżących spraw mie jsk ich. 

Zgodnie z wniosk iem wydz ia łu prezydialne*"' 1 

ko leg ium postanowi ło , iż samorząd łódzk i prż^ 
stąpi do okręgowej spółdzielni mleczarskie! 1 

udziałem w wysokośc i 10 tys ięcy z ło tych . 
U i h w a l n n o ki lka subsyd iów i postanowiono 

nabyć place pod przedłużenie u l icy KiPńsk'̂ 0 

i t i r^adrenje zieleńca. 
(—) Na poBorzeliskn fubryki l l ra r i Hukir t pr*r 

stępiono do rozbierania murów. Po ukończeniu l ) f 

prac zostrnie uruchomiona tkalnia 



Urząd pocztowy na kołach 

KWIATY W DOLINACH ALPEJSKICH 
ttmm WIOfENNB NAfTROJE V $ZV4|C<MU<* 

Zurych, w kwietniu. 
Skończyły się wędrówki narodów z de­

skami w góry, a nadszedł sezon wycieczek 
kwiatowych. Koleje i przedsiębiorstwa au­
tobusowe urządzają co dzień t. zw. „Blueth 
fahrten" we wszystkie bogatsze w osady 
okolice. Zwłaszcza kantony Zurych, Aar-
gau, Thurgau i St. Gallen z doliną Renu 
Wyglądają w tej chwili przepięknie w bo­
gactwie kwitnących sadów. Co niedzielę 
ciągną także piesi tłumami, przeważnie z 
Todzinami, dla nacieszenia oczu zielenią i 
kwieciem. 

Ubiegłe święta były pogodne i ciepłe i 
sprzyjały wszelkim wycieczkom. Co żywe, 
Wyroiło się,na spacery. Lwia część tego 
roju ludzkiego zawitała do Tonnalle, gdzie 
Urządzono doroczną wystawę. Domki 
Weekendowe, proste, drewniane, lecz na­
der praktyczne i wdzięczne poustawiano w 
parku Tonualłe, który po świeżej wysta­
wie kwiatów wygląda jak jeden birkiet. 

Kwietne plamy tulipanów, bratków, 
krwawych kainelij i płomiennych azalij 
konkurują z kwieciem górskim i drzewami 
parkowymi. 

Wewnątrz budynku — czego dusza za­
pragnie: Namioty do spania, przybory do 
alpinizmu, golfa, tennisa, przepyszne ma­
honiowe motorówki i łódki w słonej cenie 
6.50Ó franków, meble, suknie, buciki letnie 
i górskie, stoiska z przyborami kuchenny-
t i i i i domowymi, maleńkie bary, gdzie poją 
darmo zwiedzających rozmaitymi sokami 1 
Winami, piękna kolekcja zdjęć górskich. 

Ogólną ciekawość wzbudza jeżdżący 
urząd pocztowy, olbrzymi żółty autobus 
marki Saurer. Zaopatrzony on jest w okien 
ka i urzędników, przyjmujących wszelkie 
przesyłki, w dwie kabiny telefoniczne, skąd 
można telefonować nie tylko po całej 
Szwajcarii ale i po Europie, w marmurowy 
blacik do pisania i przegrodę na pakunki, 
a nawet w automaty ze znaczkami i pocz­
tówkami. 

Już parę razy jeździł on na próbę po 
różnych miejscowościach i będzie wkrótce 
na stałe zastosowany tam, gdzie nie ma 
stałego urzędu pocztowego. Przejeżdżać 
będzie w zapowiedzianych godzinach, za­
bierać przesyłki i jazda dalej! 

.zachwycona nim modzie! gromadzi sję 
tłumnie przy okienkach, żebrząc o kartki i 
specjalne IrraczKi oraz stemple. 

Sprzed głównego wejścia do TonhaHe, 
widok czarujący. Ponad bogaty park 
Wzrok biegnie ku promenadom nadbrzeż­

nym i błękitnej toni jeziora, zamkniętej w 
głębi białymi Alpami. Rama drzew kwitną 
cych, doskonała muzyka wystawowa i po­
godny nastrój świąt uzupełniały piękną 
całość. 

Co robią mieszkańcy Zurychu w niedzie­
lę i święta? Kto ma własne auto, a takich 
jest moc, wywiewa w świat. Inni jadą po­
ciągami, które dają teraz wszelkie możli­
wości i udogodnienia z nader urozmaico­
nym programem. Inni grają w tennisa na 
pięknie utrzymanych kortach, wiosłują za­
wzięcie po jeziorze z pierwszym wiosen­
nym impetem, lwia część siedzi po uro­
czych „Wirtschaftach" wśród zieleni lub 
wytwornych lokalach przy muzyce. 

Oros jednak łazi i łazi. Snuje się to 
bractwo szwajcarskie, starannie ubrane, 
dość ciche, porządne, otoczone rodziną, 
stają na punktach widokowych, oglądają 
drzewa i kwiaty i pomrukują ciągle 
„schrjn". Co to wszystko wypije piwa, ka­
wy, „Mostu" (wino bezalkoholowe) wie­
dzą tylko umęczone kelnerki, które za to 

obławiają się obficie napiwkami. 
Dzieci jeżdżą na małych rowerach, kar 

mią łabędzie i mewy. Co odważniejsi ma­
szerują już na Dolder, by zanurzyć się w 
niebieskawej toni basenu, ogrzanego elek­
trycznie do 24 stopni. 

W przestworzach warczy co chwila 
samolot „Swissair", zrywając się co 20 
minut z lotniska Diibendorf do okrężnych 
lotów nad miastem, albowiem i to należy 
do niedzielnego programu Zurychu. 

S. M. 

Rozmowa z lustrem 
—- dawn ie j wype łn ia jąca n iewias tom większą 
cześć dn ia czy wieczoru — staje się dzisiaj 
coraz kró tsza i p rzy jemnie jsza. Dzis ie jsza k o ­
bieta, choćby jej warunk i życ iowe uk łada ły się 
skądinąd n iezbyt ł a two , znalazła w Benigninie 
ten w ł a ś c i w y . i p e w n y środek, o k t ó r y je j c h > 
dzi lo, środek k t ó r y szybko usuwa wsze lk ie nie 
czystości ce ry oraz pięknie ją w y g ł a d z a i od­
świeża, s łowem naprawdę konserwu je młodość 
i urodę Benlgnina k rem, myd ło , puder. 

Chamberlain na 'wywczasach. 

Dolary w skrzyneczce 
M M E R G I C Z N A W Ł A f c C I C l U L K A KAWIARNI 

Około południa dwu nieznanych gości 
przybyło do kawiarni Stefanii L. w Monte-
gnee. Gdy ich właścicielka obsłużyła zwró 
ciii się do niej, aby zmieniła im 500 dola­
rów na belgijskie pieniądze. Po pewnym 
czasie właścicielka zdecydowała się na tę 
transakcję. Udała się na górę i przyniosła 
żelazną skrzyneczkę z pieniędzmi, wypła­
cając za 500 doi. 10.400,— tr. Skrzynecz­
kę postawiła po transakcji pod bufetem po 
między butelkami od wina. 

Właścicielka kawiarni nie przeczuwa­
jąc nic złego udała się do kuchni, by zoba­
czyć, czy jej się coś na piecu nie przypala. 
Skorzystali z tej nieobecności goście, wy­
jęli pieniądze z kasetki, włożyli do niej pa­
kę gazet i cichaczem ulotnili się. Trudno 
wyobrazić sobie zdziwienie właścicielki, 
gdy powróciła z kuchni i nie zastała zamoż 

nych gości, którzy jej nie zapłacili za kon-
sumeję. 

Wiedziona przeczuciem szybko otwo­
rzyła kasetkę, w której pieniędzy już je­
dnak nie było. 

Energiczna niewiasta wsiadła na rower 
i udała się do miasta Liege. Tu znalazła 
swoich „gości", na których rzuciła się z 
krzykiem „pomocy — złodzieje". Jednego 
z tych panów ujęto w Instytucie Wychowa 
nia Fizycznego, dokąd wpadł i schował się 
do ubikacji. 

Zatrzymany wylegitymował się jako 
Paweł Dziedzic urodzony w Polsce w 1900 
roku, nie zdradził «£dnak nazwiska swego 
kolegi. Przy zatrzymanym znaleziono sumę 
4.500 fr. Właścicielka reklamuje 40 tysię­
cy franków 

90 tiiiit! franków w papierach warlośclowfch 
Komisarz policji dzielnicy Invalides w 

Paryżu został zawiadomiony, iż na drodze 
prowadzącej do Saint-Cyr-L'Ecole znale­
ziono papiery wartościowe na sumę 90.000 
franków, należące do wdowy Klotyldy 

DemiHiere, lat 75, której to 8 kwietnia nie­
znani złoczyńcy po włamaniu się do jej 
apartamentu wynieśli znalezione papiery 
wartościowe oraz biżuterię na 100.000 fran 
ków. 

Premier angielski Chamberlain spędza weekend po trudach rządzenia w swej po­
siadłości w Szkocji, gdzie z zapałem łowi ryby. 

Testament pułkownika Housea 
Hojny zapis dla sekretarza. WM 

W sądzie w Austin (Stany Zjednoczo­
ne) złożono testament pułkownika E. M. 
House*a, doradcy prezydenta Wilson'a, 
znanego jako wielkiego przyjaciela Polski. 

Majątek swój, nieustalonej wartości, za­

pisał żonie, dzieciom i wnukom. Majątek 
był pokaźny, skoro House mógł zapisać 
swemu sekretarzowi, Francis'owi B. Den-
ton'owr 400 dolarów miesięcznej pensji do 
końca życia. 

- O Q O -

Kamienie żółciowe 
tworzą sie stopniowo w skutek 

Wątroba jest filtrem dla krwi . Zanie­
czyszczona krew może powodować szereg 
rozmaitych dolegliwości, bóle artretyczne, 
wzdęcia, odbijania, bóle w wątrobie, nie­
smak w ustach, brak apetytu, skłonność 
dobycia, plamy i wyrzuty na skórze. Cho­
roby zlej przemiany materii niszczą orga­
nizm i przyspieszają starość. Racjonalną, 
zgodną z naturą kuracją jest normowanie 
czynności wątroby i nerek. Dwudziestole-

złego funkcjonowania wątroby 
tnie doświadczenie wykazało, że w choro­
bach na tle złej przemiany materii, chro­
nicznego zaparcia, kamieniach żółciowych 
żółtaczce, otyłości, artretyźmie mają za­
stosowanie zioła C H O L E K I N A Z A 
H. Niemojewskiego. 

• Broszury bezpłatne wysyła labor. fizj. 
chem. „Cholekinaza" H. Niemojewskiego, 
Warszawa, Nowy - świat 5, oraz apteki 
i składy apteczne. 

Adam Czekalski 

Msiążr , 
śle imi 
Powie&ć 60 

Japoński książę 
na froncie. 

Książę Higaszi-Kuni zwiedza w 
towarzystwie oficerów sztabu ge­
neralnego odchiki frontu japoń­

skiego w Chinach 

x . — Uderzyć w Armanda Levy'ego tak skutecznie, aby 
mu odebrać wszelką możność swobodnego poruszania 
się, a jednocześnie podciąć korzenie księciu ordynatowi 
i zmusić go do wyniesienia się do Babipola. 

Pani Ludwika próbowała w dalszym ciągu zasięgnąć 
jeszcze bliższych informacyj o mającej rozegrać się wal ­
ce, ale książę Henryk uchylił się od dania jakichkolwiek 
bliższych wyjaśnień. 

— Znasz mnie dobrze i wiesz, że nie uczynię nic gro­
źnego — odrzekł tylko. — A jaki skutek będzie mojej 
wielkiej gry, przekonasz się niebawem. 

I w rzeczy samej, w jakiś czas potem zaczęły dziać 
się bardzo ciekawe rzeczy. Rozporządzając wielkimi wpły 
wami wśród osób wysoko postawionych, pan Czarno­
morski wespół z wybitniejszymi swoimi współpracowni­
kami i przyjaciółmi odbył kilka doniosłych konferencyj, 
a że, jako obywatel francuski i jeden z filarów partii po­
litycznej, miał i na tym odcinku duży głos, wnet dopro­
wadził do tego, że otrzymał kilka ważnych listów zarów­
no z ministerstwa wojny, jak i z ministerstwa przemysłu 
i handlu. Listy te były przyszłymi gwoździami do tru­
mny zakładów Armanda Levy'ego. Wprawdzie minister 
opieki społecznej czynił początkowo pewne sprzeciwy, 
obawiając się, aby robotnicy zatrudnieni u Levy'ego nie 
zostali na bruku w razie przeprowadzenia zamysłów 
przedstawicieli towarzystwa polsko-francuskiego, lecz 
uspokojony zapewnieniem księcia, iż wszyscy oni znajdą 
pracę u niego, zmiękł i dał się w końcu przekonać. 

Od tego momentu wielka gra zaczęła wchodzić na 
normalne i właściwe tory. Wszystko, co było dotąd, by­
ły to przygotowania do walki. Obecnie ks. Henryk 
wszedł na plac i walkę tę rozpoczął. Przede wszystkim 
tedy rozesłał kilku swoich zaufanych emisariuszy na 
wszystkie strony Francji, innych pchną? za granicę, do 
krajów z Francją zaprzyjaźnionych. Listy polecające rzą­
du francuskiego miały im ułatwić wszelką pracę. 

I agenci Czarnomorskiego niebawem pokazali, do cze­
go są zdolni. Pewnego dnia, jakby się zmówili, wszyscy 
odbiorcy zakładów Armanda Levy'ego przysłali zawia­
domienia, iż nadal z usług koncernu Armand Levy ko­
rzystać nie będą, gdyż oferty, jakie im złożyła pewna 
firma metalurgiczna, o 30 proc. są niższe od ofert kon­
cernu Armand Levy. 

Był to najboleśniejszy cios, jaki Czarnomorski mó^ł 
wymierzyć w kieszeń samego Armanda Levy'ego, jak 
i jego przyjaciół. Niebawem też zareagowała i giełda. 
Akcje koncernu Levy'ego, które jeszcze tak niedawno 

notowano z tendencją mocną po 4570 franków sztuka, 
obecnie spadły katastrofalnie. Notowano je po 1765 fran­
ków przy tendencji wciąż zniżkowej. 

Nad brajćmi w fartuszkach zawisło widmo bankru­
ctwa jednego z najpoważniejszych k h przedsiębiorstw. 
Sam monsiwir Levy próbował ratować sytuację, osobiście 
odwiedził k i lku najpoważniejszych swoich odbiorców, 
zabłecał nawet u przedstawicieli rządu z prośbą o inter­
wencję, przedstawiał tam ruinę swojego przedsiębior­
stwa, Jako cios w demokrację wymierzony, ale wszystkie 
te starania nie na wiele się zdały. Coraz liczniejsi, nawet 
drobni ocfbforay, przysyłali zawiadomienia o rezygnacji 
z współpracy z koncertem, a akcje spadały na łeb na 
szyję. 

W końcu, nie widząc żadnego dalszego ratunku w po­
jedynkę, monsieur Armand Levy zwołał konferencję najpo­
ważniejszych udziałowców przedsiębiorstwa. Przybył na 
nią również i książę Rosłan, który w blisko połowie udzia­
łów osobiście był zainteresowany. Cios w Armanda Le-
vy'ego był ciosem w jego własną kieszeń. A chociaż 
zwyczajnie nie zwykł był fatygować się osobiście, to jed­
nak tym razem, na wezwanie Levy'ego, przybył natych­
miast, czując, źe jeśli sytuacja nie zmieni się, będzie zmu­
szony wyjechać natychmiast do kraju, a wtedy obskoczą 
go tam: prokurator o bigamię, dłużnicy o zapłatę długów, 
rodzina o ubezwłasnowolnienie, słowem, stworzy sobie 
golgotę i tysiące utrapień, które mogą go do grobu wpę­
dzić. A on nie chciał jeszcze umierać. Czuł się teraz jak­
by odmłodzonym, jakby mu druga młodość wróciła, ko­
chał i był kochany przez najpiękniejszą kobietę, jaką 
spotkał. 

— Szanowni panowie — zagaił konferencję bardzo 
poważnie Armand Levy — zmuszony zostałem do zwoła­
nia panów na dzisiejsze narady, gdyż sytuacja, jaka wy­
tworzyła się dokoła naszego przedsiębiorstwa jest wprost 
katastrofalna. Wszyscy odbiorcy naszego koncernu wy­
powiedzieli nam umowy, nikt naszych towarów nabywać 
nie chce. Akcje spadają w sposób niebywały. Jeżeli tak 
pójdzie dalej, staniemy nad brzegiem przepaści. 

Widać było, że wszyscy rozumieli ten stan rzeczy, 
jaki odmalował monsieur Levy, gdyż każdy z nich odczuł 
doskonale uderzenie tajemniczego przeciwnika na wła­
snej kieszeni, ale długi czas nikt nie zabierał głosu. 

— Co mnie jednak najbardziej zaciekawia — podjął 
po chwili mr Levy — to okoliczność, iż pomimo i tak już 
bardzo niskiego kursu naszych akcyj, nikt ich nabywać 
nie chce. Wszyscy pragną się ich wyzbyć, a jednak nikt 

kupować nie chce. Czy w tych warunkach nie uważaliby 
panowie za wskazane, abyśmy skorzystali z dobrej spo­
sobności i wykupil i wszystkie akcje, jakie w drobnych 
kuponach znajdują się u akcjonariuszy?. 

— J o niemożliwe — odezwał się Moldenhaen. — Za­
chodzi bowiem obawa, że kupując te akcje, kupimy rów r-
nież i owe papiery bezwartościowe, jakie przed trzema 
laty wypuściliśmy na rynek. 

Znowu zapadło milczenie. Wszyscy byl i wyraźnie 
zmartwieni. Nikt o nic nie pytał, nawet o wyjaśnienie, 
o jakie to papiery bezwartościowe chodzi. Ale bo też pe­
wnie jeden tylko książę Rosłan nie był w całą finezję gry, 
jaką „bracia" przeprowadzili przed paru laty, wtajemni­
czony. Lat temu cztery koncern Armand Levy z przyczyn 
zgoła naturalnych kryzysu gospodarczego zachwiał się. 
Wtedy poradzono sobie bardzo prosto: bez upoważnienia 
akcjonariuszów wybito kilka tysięcy sztuk akcyj nielegal­
nych i puszczono je na rynek, powiększając w ten spo­
sób kapitały firmy. Naturalnie, nikt nie wiedział o tym, 
źe papiery te nie są nic warte. Obecnie widmo winy 
sprzed lat czterech powstało i zawisło nad nimi. Co bę­
dzie, jeżeli bomba z nielegalnymi akcjami pęknie? Czy 
nie będzie to nowa „stawiskiada"? Nowe oszustwo? 

— Ja uważam, proszę panów — odezwał się książę 
Rosłan — iż nie należy rozpaczać, bo rozpacz, to najgor­
szy doradca. Cóż z tego, że chwilowo jest ciężko? Prze­
cież już wielokrotnie koncern nasz chwiał się, a jednak 
potrafiliśmy katastrofie zapobiec. 

— Prawda! Słusznie! — przytaknięto. 
— Słusznie i niesłusznie — zareagował Armand Levy 

— dawniej chwialiśmy się z przyczyn naturalnych, bo 
wtedy chwiały się wszystkie przedsiębiorstwa we Fran­
cji i bodajże na świecie, a dzisiaj mamy do czynienia 
z zorganizowaną walką przeciwnika groźnego i rozporzą­
dzającego ogromnymi wpływami i wielkimi kapitałami. 
A walka kapitału wymaga i z drugiej strony kapitału. My 
go zaś nie mamy. 

— Jaka suma byłaby potrzebna dla zażegnania nie­
bezpieczeństwa? — zapytał jeden z udziałowców, pan 
Dawid Spigelduft. 

— Minimalnie około trzech milionów franków. Te 
trzy miliony musimy dopłacić do naszej produkcji, o ile 
obniżymy ceny naszych produktów o 30 proc. 

— Uf! Tok to fortuna! 
— Pewnie, ale bez tej sumy nie poradzimy przeciwni­

kowi 
(d. c. n.) 
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Zyc 2 Witizasy? w SsHku wierszack 
W najbliższych dniach ukończona zo-

i .u:ie budowa nowego portu piaskarskiego 
na Siekierkach, do którego przeniesieni zo-
i iną piaskarze z Wybrzeża Kościuszkow-
! kiego. W nadchodzącym tygodniu komi­
sja, złożona z przedstawicieli nadzoru bu- • 
oowinnego i inspekcji handlowej Za,zadu' 
M-ejskicgo dokona powtórnie inspekcji ro- j 
fcót w nowym porcie. W zależności od wy­
ników tej inspekcji ustalony zostanie do­
kładny termin przeniesienia portu piaskar­
skiego z Wybrzeża Kościuszkowskiego na 
Siekierki. Obecnie piaskarze na Wybrzeżu 
Kośc'u>zkrw.'-'m pracują ze y r - i ż m ą wy j 
dajncścią. 

* • * 
Delegacja Stow. Restauratoiów w War 

sznwie została przyjęta przez kierownika 
sekcj; szkolnictwa zawodowego w Wydzia 
le Oś«iaty i Kultury Zarządu MicjSioego w 
sprawę uruchomienia szkoły zawodowej 
dla pracowników gastronomicznych (kel­
nerów, kuchmistrzów i subiektów). Dele­
gacja i zyskała obietnicę, że szkoła uruchc-
m'ooa będzie w Warszawie już w > ezat-
ku nowego roku szkolnego. 

* * * 
Powszechny Zakład Ubezpiecz.-ń Wza­

jemnych rozpoczął przy zbiegu ul. Mickie­
wicza i Bohomołca na żoliborzu budowę 
wielkiego domu mieszkalnego stalowej kon 
strukcji kosztem około 2.000.000 złotych. 
Dom ten będzie zawierał około 100 miesz­
kań, głównie dla pracowników P. Z. U. W. 
Poza tym dom będzie zawierał pomieszcze­
nia na 20 samochodów. Oddanie go do u-
żytku nastąpi w końcu 1939 roku. 

* * * 
Przy zbiegu ul. Wiktorslciej i Kazimie­

rzowskiej powstanie ogródek jordanowski, 
przeinaczony dla drłeci Mokotowa. 

» • * 
W roku ubiegłym w miesiącu kwietniu 

było w Warszawie 83 247 bezrobotnych 
zarejestrowanych. Liczba ta zmniejszyła 
ric obecnie do 28 744 bezrobotnych. Za­
siłki otrzymuje 8897 osób, a w fabrykach 
i zakładach przemysłowych pracuje — 
102 684 osoby. 

S P R Z E D A N E CHUSTKI 
Helenki. 

Zamierzałem właściwie dziś pisać o 
słońcu, o wiośnie, ptaszkach, miłości, cu­
dzie kwietnienia i tym podobnych baju -
baju, gdy nagle okazało się rano, skoro 
świt (około południa), że padał deszcz, że 
jest pochmurno, że słońce znowu wściekł'; 
się. 

1 dlatego tylko zamiast o wiośnie, po­
stanowiłem rozmyślać dziś o grypie. O gry 
pic, która według nie tylko urzędowych, 
ile interesujących danych szaleje w Łodzi 
w najlepsze i codziennie posyła tysiąc o-
sób w objęcie tak zwanych domowych le­
karzy. A propos, domowy lekarz Ubezpie-
czalni dlatego nazywa się domowym leka­
rzem, że nigdy nie chce przyjść do chore­
go do domu, tylko każe przychodzić cho-j 
remu do siebie na punkt. Dlatego właśnie, 
słuszniejsza wydaje mi się nazwa „lekarz 
punktowy", niż „lekarz domowy". O tyle J 
jednak może być i lekarz „domowy", że! 
określa to niejako rodzaj otrzymywanej po 
mocy. Mówi się przecież: ta pani ma wy­
kształcenie domowe. On ma wychowanie 
domowe. Oni załatwiają te sprawy po do­
mowemu. 

Ale nie o to chodzi. Chodzi o grypę. 
Otóż grypa jest dla lekarzy punktowo - do­
mowych zjawiskiem raczej dodatnim. - -
Wprawdzie mają więcej pacjentów, ale zna 
cznie mniej roboty. W okresie bowiem, gdy 
nie szaleje żadna epidemia i przychodzi 
chory, lekarz musi jednak poświęcić parę 
minut, czy bez przesady: parę sekund, na 
zastanowienie się nad określeniem choro­
by. Nie może, łia przykład, każdemu pacjen 
towi, który do niego przychodzi, stawiać 
diagnozę: ślepa kiszka. Nie. Jednemu, trze 
cieniu i piątemu można powiedzieć: wyro­
stek robaczkowy. Ale już drugiemu, czwar­
temu i szóstemu musi powiedzieć co innego, 
chociażby: katar żołądka, siódmemu, dzie­
wiątemu 1 jedenastemu: bronchit, a ósme­
mu, dziesiątemu i dwunastemu: nerwica 
serca. 

Tymczasem obecnie, chociaż ma tysiąc 
pacjentów dziennie, to jednak nie potrze­
buje żadnego z nich badać, nie potrzebuje 

Szczegóły rozprawy o dar dla króla Faruka. 

Tatcifinficzy zakład Ruchli Robotnik 

Z Białegostoku donoszą: 
Do władz prokuratorskich wpłynęła 

skarga młodej, bo zaledwie 22-letniej mę­
żatki Sary Robotnik, na swego męża Be­
ra Robotnika oraz teściową Ruchlę Robot 
nik, którzy zmuszali ją do nierządu. Gdy 
jednak namawiana kobieta nie chciała być 
posłuszną namowom, bil i ją, znęcając się 
nad nią w sposób bestialski. 

Jak się okazuje, Sara Robotnik jest wla 
ścictelką nieruchomości przy ul. Brukowej, 
gdzie w swoim mieszkaniu utrzymuje jakś 
tajemniczy zakładzik, w którym poza z t -
kąskami i wyszynkiem wódki, można zaba­
wić się w towarzystwie przygodnych p i -
nienek. 

Pewnego wieczora przybył tam po wy­
płacie jakiś kolejarz, który po libacji za­
pragnął zabawić się w damskim towarzy­
stwie. Nie namyślając się zbyt długo, Ru-

chla, zażądała od swej synowej spędzenia 
z owym kolejarzem miłej godzinki sam pa 
sam. Gdy jednak synowa odmówiła temu 
żądaniu, została dotkliwie przez nich po­
bita. 

Tego rodzaju obrazków w tym weso­
łym lokaliku była cala seria. Wreszcie mai 
tretowana kobieta, nie mogąc znieść znę­
cania się nad nią oraz nie chcąc być na­
rażoną na ciągłe namowy ze strony *z-
ściowej j męża, wyprowadziła się z dzieć­
mi do rodziny oraz złożyła skargę do pro­
kuratora. 

Mściwy mąż nadal prześladował swoją 
żonę i gdy spotkał ją -na ul. Piłsudskiego, 
przystąpił do niej i zwymyślawszy ordy­
narnymi wyrazami pobił ją dotkliwie. 

Obecnie sprawa spoczywa już w rę­
kach właściwych i sądzić należy, że zbrod 
niczą parę spotka zasłużona kara. 

wyszukiwać diagnozy, tylko powiada z da­
leka: grypa, proszę brać trzy razy dziennie 
salipiiynę, czy aspirynę, zależy, co dyrek­
cja uznała za tańsze, i chłop ma spokój. 
Jeżeli jeszcze każdemu pacjentowi napisze 
pięciodniowe zwolnienie, to i pacjent jest 
zadowolony i wszystko znajduje się w naj­
lepszym porządku. 

Epidemia grypy w ogóle ułatwia lu­
dziom życie. Gdy ktoś ma katar, czy przt-
ziębiony jest, nie martwi się' „co to może 
być?", ani „gdzie też mogłem tak się za­
ziębić?" tylko od razu przyjmuje za pew­
nik: grypa, kładzie się do łóżka i czeka aż 
grypa przejdzie. 

Naturalnie w tysiącu chorych nie ma 
ludzi pijących. Wiadomo bowiem od dawn? 
że alkohol jest jedynym środkiem zapobie­
gawczym przeciwko wszelkiego rodzaju 
chorobom infekcyjnym. Czy widzieliście 
państwo kiedy pod mikroskopem, jak bak­
terie grypy wiją się w męczarniach pod 
wpływem kropli spirytusu ?' Czy widzieli­
ście kiedy, jak się skręcają z rozpaczy na 
sam zapach spirytusu? Jak bronią się przed 
spirytusem, który im przynosi szybką i nie­
ubłaganą śmierć? Jak konają bezpowrotnie 
pod wpływem jednej choćby kropelki wó­
dy? 

Nigdy nie widzieliście legol Ja tego 
również nie widziałem, ale domyślam się, 
źe tak jest. Ba, owszem, widzę to stale w 
proroczym jasnowidzeniu 1 I dlatego, gdy 
grypa szaleje w Naprawie... przepraszam: 
w Łodzi, należy zabijać bakcyle spirytu­
sem. Jest, czy będzie, tydzień walki ze 
szczurami, powinien być również miesiąc 
walki z grypobakcylami. Wołajmy nie tyl 
ko: śmierć szczurom, ale również: Śmierć 
bakcylom grypy! Zabijajmy je wódą czy 
stą i zakrapianą, koniakiem I rumem, co 
kto lubi, co kto wo l i ! 

Zresztą, co tu dużo gadać. Od bardzo 
wielu lat nie chorowałem na grypę. Mam 
więc chyba prawo wierzyć, że spirytus za­
bija bakcyle grypy? 

H A N D E L . 
Rozumiem doskonale, gdy złodziej na 

ulicy wyciąga portfel jakiemuś przechodnio 
w i . Złodziej posiada wówczas przynajmniej 
50 procent szans, że kradzież uda się, że 
nikt go nic złapie I forsa będzie jego. De­
nerwuje mnie jednak, gdy ktoś kradnie, wic 
dząc, ftc kradzież musi się wydać. Gdy kra­
dnie idiotycznie, nie zastanowiwszy się, że 
kradzież jest bezcelowa, gdyż musi się wy 
kryć. 

Helena Marciniak, z ulicy Młynarskiej, 
która pracowała u Heleny Zatorskiej, skra­
dła dwie chustki wartości 25 złotych. Skra 
dła, chociaż musiała wiedzieć, że podej­
rzenie padnie przede wszystkim na nią. — 
I tak też się stało. Jednocześnie ustalono, 
źe Helcia Marciniak chustki sprzedała Ma­
riannie Kutzner za podejrzanie niską cenę 
7 złotych. Poniewa* jasnym było, że Kutz­
ner musiała się orientować po tej niskiej 
cenie, że chustki pochodzą z kradzieży, po­
ciągnięto ją również do odpowiedzialności. 

Sąd Grodzki skazał Helenę Marciniak 
na trzy miesiące więzienia, Mariannę Kutz­
ner zaś na 100 złotych grzywny, z zamianą 
w razie nieściągalności na dwa tygodnie 
aresztu. 

Jerzy Krzeckl. 

7, Gi lyni donoszą: 
Przed gdyńskim Sadem Okręgowym odbyła rię 

srnsncyjna rozprawa przeciwko rusznikarzowi Szy- j 
nalowi, w sprawie znanej już naszym czytelnikom | 
afery z armatką, przesianą przez niego w prezencie , 
ślubnym kró lowi P.giptu, a którą skonstruował star. 
-zy marynarz Sowisło. 

P. Szynela i współoskarżoną jego mułżonkę bro 
ni l adwokat Wedcgis. 

Oskarżony Szynal nie przyznał Bię, jakoby wy­
łudzi ł podstępnie armatkę od marynarza Sowisty. 
Znal go od pani lat 1 uieraz z nim p i l wódkę. Gdy 
armatkę wysiał, dowiedział sic, ze Sowisło ,•<"'•< 
straszne nieprzyjemności" i „siedzi w parć" (z po­
wodu l ibacj i spóźnił się na Oksywie). Mówiono mu, 
że pewnie dostanie tytułem podziękowania sygnet 
z brylantem, wartości 50.000 złotych. Wówczas część) 
jakąś oddał by Sowwlc. Oskarżony Szynal propono­
wał Sowiśle w zamian za wysłaną już armatki, ze. 
garck, albo f lowcr, marynarz już się godził, ale jego 
towarzysz go odwiódł od tego zamiaru i zwrócił elf 
do pol ic j i . 

Co do wartości aroiatki, to oskarżony ru ł in ik . i rz 
utrzymuje, te wykonanie je j było prowizoryrzne, 
strzelać nie można było z powodu prymltywnezo u-
rządrenia. Na pytanie, dlaczego wysłał armatkę do 
króla egipskiego, oskarżony odpowiada, że się „nad 
tym nie zastanowił". Korzyści ładnej nie odniósł, 
przeciwnie, miał pewne koszta, gdyż „dał wygrawe­
rować, łe to z Cdynl jest ta armatka" i pragnął 
.Jako Polak zrobić przyjemność kró lowi Kgiptu". 
Ty lko to i nic więcej. 

Oskarżona Szynolowa stwierdza, łe maiynarz 
Sowi*T n nie by ł pi jany 1 nawet zwTÓeił uwagę, łeby 
r o i zmienić w tekście, opisanej na kartę* umowy, 
w myśl której zrzeka sif armatki na korzyść Szy­
nal a. 

Przodownik pol ic j i , Leon Herman, wartość pra­
cy włożonej w je j wykonanie ocenia na 200 złotych. 

Świadek Jan Sowlsł* opowiada obszernie hiłto. 
ric armatki, którą wykonał dla Marszałka Śmigłego-
Rydza. 

Widział kiedy! w Jakimi piśmie, jak pewien 
•Itzelec ofiarował portret przez siebie wykonany 1 
pomyślał sobie, łe trzeba by, aby i marynarka mogła 
lakłe Marszałkowi coi ofiarować. Nad armatki pra-
cował w wolnych godzinach przez pół roku. Wła­
dze priełołone pouczyły go, łe podwładny nie może 
robić prezentów, wlec musiał zrezygnować i posla-
Dowi ł armatkę sprzedać. Najpierw była n p. Toina, 
szewskiego, potem u kolegi. Szynal dowłodział ile 
o tym 1 zaproponował, aby armatkę oddał jemu, 

B A B I O - K A C I * . 
CZWARTEK, 28 KWIETNIA. 

Warszawa I <Raszyn) 
I Inne Rozgośnle Polskie. 

1.') .10 Wiadomości gospodarne 
15.45 Weibówki muzyeane: Skandynawia — muzy­

ka narodów Północy ( i Wi ln*) 
16.15 Mutyk* tanecznt polskich kompozytorów 
16.50 Pogadanka *ktu*ln* 
17.00 Wiedz* 1 książka: O Instytuel* Bałtyckim 
17.15 Recital fortepianowy — t Kraków* 
18.10 Skrzynkt ogóln* 
18.25 Program na ju t ro 
18.35 Audycja dla mlodażoły wtejaklej 
19.00 „Widzenie Iw. Jacku" — irrfgmMir dramaty­

czny Kaz. Golby (z Katowi?) 
19.30 Ballady Karola Loewego w wykonaniu Eug. 

Sznmpicha (tenor) — z Lodzi 
19.50 Pogadanka aktualna 
20.00 Muzyka lekka w wykonaniu małej orkiestry 

Polskiego Radia 
20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Pogadanka aktualna 
21.00 Muzyka taneczna w wykonaniu małej o rk l r . 

stry P. R. z udziałem „ T r ó j k i Radiowej* 
21.45 Szkic l i teracki 
22.00 Koncert inauguracyjny Tow. Krzewieni* Mu-

eyki Kameralnej 
22.60 Ostatnie wiadomości dziennik* wieczornego. 

Łódź, jak Raszyn, oraz: 
H.00 Koncert życzeń 
15.00 Jak opędzić święto? 
15.05 O wszystkim po troszku 
15.10 Muzyka * p łyt 
15.27 Łódzkie wiadomości giełdowe 
18.10 Wiadomości aportowe lokalne 
18.15 Recital skrzypcowy Stan. Mikuszewskiego —-
18.40 Odpowiedzi na listy techniczne 
18.55 Odczytanie programu 
23.00—23.30 Muzyka taneczna l piosenki — płyty 

Starszy marynarz. Sowitło miał zaufanie do p. Szy 
nula, wiec powierzył mu swoje dzieło, z tym, żeby 
je sprzedał za 300 zł, a 50 zł sobie zatrzymał ty­
tułem komisowego. Nieraz chodził do Szynuta 1 py­
tał o armatkę. Oskarżony zawsze odpowiadał, że 
,,robi się interes". Krytycznego dnia odbyło się zna­
ne już strzelanie o wódkę i fatalne tegoż skutki, 
w wyniku czego świadek znalazł się „w pace". Przy. 
szedł kolega i pyta go: „Czy wiesz, gdzie twoja ar­
matka? U s/% „ula. Nie, ona jest w Egipcie!" i po­
kazał mu wycinki z gazet. ,Jak zobaczyłem, myśla­
łem, że się rozpadnę". Najwiroej świadka to „za­
b i ja ło " , łe on się tak napracował, a kto inny ucho. 
dzi za twórcę. 

Gdy udał olę polem do oskarżonego, ten „n ie 
ra-i-zył zwrócić uwagi". Potem zaproponował „ćwiart 
kę " (wódki ) i zaczął „kręcić". Świadek chciał się 
zgodzić i przyjąć jako równowartość armatki wy­
brany przez siebie karabinek, ale p. Szynal podsta­
wi ł inny, ze rdzą w luf ie, więc on aię nie zgodził 
i oprawę oddał do prokuratora. 

Następnie zeznawali dalsi świadkowie, przy czyni 
zeznania obracały się głównie dokoła zagadnienia, 
czy ot. marynarz Sowlsło dobrowolnie uczynił pre­
zent z armatki oskarżonemu, ezy teł w czasie pod­
pisywania na kartce zrzeczenia się praw* własności 
do niej, pn/ii-i.iwał w sluaie zamroczenia pod wpły. 
wem nadużycia alkoholu. 

Jedni świadkowie widzieli Sowlsłę przed, Inni 
zaś po podpisaniu tego dokumentu. N i * m* on t i * 
leni żłdnego świidka, który by potwierdiil jego ze­
znania o wymuszanie podpisu. Obrońca *dw. We-
degls postawił następnie wniosek o powołanie w eh* 
rahterze świadka Jego Królewskiej Moici król* e-
gipskiego Faruk* n* okoliczność, łe oskarżony Szy. 
nal n l * osiągnął ładnych korzyści materialnych ze 
swego daru ślubnego, lub gdyby Sąd oddalił ten 
wniosek, to o przesłuchanie oekrelars* prywatnego 
króla Egiptu n* te samą okoliczność. Obrońca przed 
klida list t sekretariatu: królewskiego, wyrażający 
podaifkowinte Jego Królewskiej Moici, wzraotone-
go delikatną pamięcią ofiarodawcy. Sąd nio uwzglę­
dnił wii losku o powołanie dostojnego iwitdk*. Po 
m..wari, prokurator* I obrońcy, Sąd ogło*lł wyrok, 
uniewinniający oskarżonych Szynal* 1 jego mtł łon-
kę z powodu braku dowodów. 

PIĄTEK, 29 K W I E T N I * 
W»r*zawa I (Raszyn) 

I Inne Rozgłośnie Polski 
6.15 Pieśń poranna 
6.20 GimnaMyka 
6.40 Muzyka • płyt 
7.00 Dziennik porann, 
7.15 Muzyk* * płyt 
8.00 A u d i . ni dla izkół 
8.10—11.15 Przerwa 

11.15 Audycja d l * ozkół 
11.40 Audycja japońska 
11.57 Sygnał czasu i hejnał s Krakowa 
12.03 Audycja połudnlowt 
13.00—15.30 Przerwa (programy lokalna) 
15.30 Wiidomoicl gospodarna 
15.45 N *d albumem inacsków pocztowych — audy-

cj* dla dzieci otarozynh (z Poznania) 
16.00 Rozmowa z chorymi k i . kapelana M. Rękasa 
16.15 Walce starego Wiednia — wykon* orkiestra 
16.50 Pogadanka aktualna 
17.00 Cliałnpii ielwo. jego rola i przyszłość — 
17.16 Z węgierskiej twórczości chóralnej (występ 

Chóru Akademickiego z Szegedu) — i Krakowa 
17.50 Przegląd wydawnictw 
18.00 Komunikat śniegowy a Krakowa 1 wiadomości 

sportów* a Waraaawy 
18.10 Motywy egzotyczne w muzyce, operetkowej — 

18.30 Program na ju t ro 
18.35 Audycja dla wsi 
10.00 Komedia Aleksandr* Fredry „P*n Jow i ł l sk i " 
20.00 Koncert oymfnniezny z Frlh»rmonii W»r»z*w. 

okiej w wykonaniu orkiestry f i lharmoni tznej 
W przerwie około g. 2 1 : Dziennik wieczorny 

I pogadanka aktualna 
22.50 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego, 

I.ÓDS, jak Raszyn, oraz; 
1400 Muzyka operetkowa — płyty 
15.00 Życie artystyczne 
15.10 Utwory kameralne — płyty 
18.10 Wiadomości sportowe lokalne 
18.15 Piosenki sentymentalne w wykonaniu Jacka 

Ariaua 
18.40 Pogadanka gospodarcza p t „ Ł ó d i n* rynkach 

świata" 
18.55 Odczytanie programu 
23.00—23.30 Muzyk* taneczn* — płyty 

KLAUDIUSZ LAYERR1ERE. 

MAŁY BOHATER. 
Ze wszystkich angielskich latarń mor­

skich do najsłynniejszych należy bezsprze 
cznie latarnia „Eddystone'a". 

Siusznie nosi osobliwy przydomek „Pc 
skromicielki fa l " , jakim ją marynarce 
ochrzcili, wzniesiona bowiem w samym >> 
środku wirów morskich stawia m dotych­
czas, twarda jak opoka, nieugięte czoło. 

Podczas szalejących tygodniami całymi 
burz zdarzało się niekiedy widzieć fale ska 
czące w kilka metrów nad jej sklepieniem. 

Gwałtowność i siła baiwanów mor­
skich jest w tym nader niebezpiecznym 
miejscu tak wielka, że dwie już latarme 
morskie nie zdołały im się ostać. 

Na to, by w cgóie żyć w latarniach 
morskich trzeba mieć ducha mocnego i 
nerwy ze stali. W latarni Eddystone'a tym 
bardziej. 

Opowiadają, że pewnej wyjątkowo b i 
rzłiwcj nocy jeden ze strażników „Poskro-
micielki fa l " osiwiał jak gołąb z śmiertel­
nego strachu. Inny znów wbił sobie nóż 
w piersi. Towarzysz jego wzywający alar 
mowymi sygnałami ratunku, został pi 
trzech dobach dopiero zrozumiany. Usta­
lono, iż samobójca oszalał z niesamowite­
go leku. 

Podczas jednej z takich sztormowych, 
grozą przejmujących nocy mały parowiec 
pod nazwą „Farfadet" pasował się na 
śmierć i życie z rozhukanym morzem. 

Kapitan jego, widząc wreszcie, że wal ­
ka jest daremna, iż nie zdoła mimo nie­
ludzkich wysiłków utrzymać swego statku 
na dobrej drodze, oddał go, pełen bole­
snej rezygnacji na łaskę i niełaskę rozsza­
lałych wód. 

Nagle rozległ się alarmowy apel stra­
ży okrętowej: 

— Rafy! Rafy 
I. w jarzącym się biasku latarni Eddy-

stone'a wylękła załoga ,Farfadet'a" ujrza'a 
niebawem pod sobą najeżony grzbiet ska! 
podwodnych. 

Jeszcze chwila, a statek zderzył się z 
najbardziej wystającym ich szpicem. Ol ­
brzymie fale miotały nieszczęsnym okrę­
tem jak piłką ciskając go na skały i od­
bijając od nich. 

Nagle potwornej wielkości bałwan pC. 
rzucił w górę parowiec, który opadł całym 
swym ciężarem na skalisty grzbiet rozbi­
jając się na dwoje. 

Tylna jego część z przeważną l iczbi 
ludzi uniesioną została wnet przez rozju­
szone morze i poszła niezwłocznie prawie 
nz dno. 

Przednia zaś trzymała się cudem jakimś 
rafy. Przez długie jak wieczność godziny 
rozbitkowie wystawieni byli na wściek'e 
harce wichrów i fal, spodziewając się co 
chwila tragicznego losu towarzyszów nie­
doli. Nastał wreszcie świt. 

Poprzez jego bladawc światło strażnik 
latarni Eddystone'a Wi l l Darbling, wraz 

i ze swym czternastoletnim synem Bobby, 
' badając horyzont ze szczytu wieży strażni­

czej dojrzał mimo gęstej mgły zasnuwają-
cej powierzchnię morza szczątki rozbitego 
okrętu. 

Sterczał w nieznacznej odległości od 
„Poskromicielki fa l " , lecz otoczony ze­
wsząd żywiołem morskim pieniącym się 
wciąż jeszcze w konwulsjach. 

Bobby, przebywający od niemowlęctwa 
prawie na wodzie więcej niż na stałym lą­
dzie, nie mógł znieść myśli o nieszczęśli­
wych rozbitkach, oddanych na pastwę sza 
lejącego huraganu. 

Daremnie jednakże błagał ojca, by po­
śpieszył na ich ratunek. Wi l l Darbling, 
niewzruszony, tłumaczył kategorycznie swą 
odmowę niemożnością pozostawienia latai-
ni morskiej bez obsługi. Obowiązany by! 
trwać na swym posterunku. Gdyby nawet 
— twierdzi! — popłynęli obaj łodzią bar­
dzo w taką burzliwą pogodę niebezpiecz­
ną, nie zdołaliby z pewnością dotrzeć do 
skały na której trzymały się szczątki 
okrętu. 

Bob wówczas postanowi! jechać sam, 
próbować szczęścia. * 

— Jedź! — przyzwolił mu ojciec. Uwa­
żał bowiem, iż nie miał prawa stawać w 
poprzek woli syna, który, gardząc grożącą 

I mu śmiercią, pragnął śpieszyć na ratunek 
swych bliłnich. 

Bezbrzeżna radość wraz z trwożną na­
dzieją ogarnęła rozbitków „Farfadefa", po 
godzonych już ze strasznym swoim losem 
i gdy ujrzeli nagle płynącą ku nim czarną 
łupinę orzechowa, ginącą chwilami we 

wklęsłościach fal !ub przerzucaną jak piłka 
przez ich spienione grzbiety. 

Nieopisane zaś było ich zdumienie na 
widok dziecka - wybawcy. Kapitan nie 
chciał wierzyć swoim oczom. Nawykły do 
graniczącej z zuchwalstwem odwagi mary­
narskiej braci, przyznać jednak musiał, że 
ten malec, mimo dziecięcego swojego wy­
glądu, prześcignął w bohaterstwie niejed-
nych. 

— Dzielny zuch! Chluba marynarzy!— 
powtarzał wzruszony z oczyma we łzach. 

Miniaturowa łódź tymczasem zbliżała 
się powoli. Dopłynąwszy wreszcie do me­
ty zabrała rannych i najsłabszych. 

— Czy zdoła przypłynąć po nowy ła­
dunek? 

— Czy rafy i wzburzone fale nie ro2-
szarpią jej w strzępy? — myśleli trwożnie 
pozostali na szczątku „Farfadefa". 

Bob, mimo zdwojoną, rzekłbyś, gwałto­
wność zawieruchy, zjawił się po drugi tran 
sport podróżnych. Kapitan — sam ze swo­
ją załogą na posterunku — nie liczył już 
na ocalenie, rozumiejąc, że trzeci powrót 
ponad siły będzie czternastoletniego chłop 
czyny. 

i Minuty za minutami wlokły się żółwim 
krokiem. Nieszczęsnej garstce załogi z ka-

I pitanem na czele, zimno, głód i znużenie da 
wało się coraz silniej we znaki. Czekali 
śmierci z bolesną rezygnacją. Mżył deszcz. 
Mgła topiła wszystko. Dziecka ze zbawczą 
odzia nie było!... 

Wtem, w błyskawicznym świetle latar­
ni morskiej zamajaczył cień zbliżający się 

do skały. Bob wracał uwieńczyć swe zwy­
cięstwo! Zabrał kapitana z jego wiernymi 
majtkami na swą łupinę! 

Rozbitkowie przebyli trzy dni w latar­
ni „Eddystone'a", uwięzieni przez morze 
w niesamowitej furii. Wi l l Darbling ze 
swym synem gościli ich jak mogli. 

Po czym, marynarze, posłuszni swemu 
zawodowi, rozeszli się do swoich placó­
wek. 

Wi l l Darbling i Bob zapomnieli o „wy ­
padku", kiedy zluzowani po dwóch tygo­
dniach powrócili na stały ląd. 

Lecz ci, którzy winni byli małemu bo­
haterowi życie, pamiętali o nim. 

Ze wszystkich stron świata napływały 
dzień za dniem istne procesje skrzyń, pa­
czek i przekazów pieniężnych do lichego 
domku z okrąglaków skleconego byle jak 
u podnóża skały na wprost pełnego morza. 

Bob Darbling rozpakowywał, oglądał 
i kładł wszystko do skrzyń z powrotem. 
W wielkim był kłopocie, co robić miał : 
tymi darami bez l iku. Nie były mu potrze­
bne przecież! 

Gdy zrozumiał wreszcie, że jest boga­
ty, zapragnął urzeczywistnić marzenie swe 
go życia: pojechał z ojcem do wielkiego 
miasta po to tylko, by kupić piękną, duż^ 
i szeroką łódź z mocnego drzewa, którą 
można będzie ratować podczas burzy łat­
wiej i skuteczniej ludzi, będących w nie­
bezpieczeństwie na rozhukanym morzu. 

.Tłum. J. S. 
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Obóz dla reprezentacyjnych piłkarzy 

branych pod uwagę na mecz o mistrzo­
stwo świata z Brazylią, odbędzie się na 
początku czerwca na Śląsku. 

PZPN przewidział na ten cel miejsco­
wość uzdrowiskową Goczałkowice Zdrój. 

śląski okręg proponuje przeniesienie tego 
obozu do Pszczyny, która posiada po-
myślniejsze warunki dla obozu (boisko 
piłkarskie.) W grę wchodzi ponadto miej 
scowość Krywałd w pow. rybnickim. 

Angielscy piłkarze w Polsce. 
OWA JŁBCłK W WIELKICH H A J D U K A C H 

miejsc w tabeli I Ligi an-

-Kielce-Poznań 

Jak już donosiliśmy drużyna angielska 
Wolverhampton Wanderers rozegra w dn 
18 maja mecz piłkarski z reprezentacją 
śląska. 

Zawody powyższe poprzedzone będą 
przedmeczem, w którym spotkają się re 
prezentacje miast Chorzów — Gliwice. 
Spotkanie to ma charakter rewanżowy, a 
pierwsze zawody tych miast przyniosły 
zwycięstwo Polsce w stosunku 5:1. 

Oba te spotkania mieć będą miejsce w 
Wielkich Hajdukach. Trybuny stadionu bę 
dą mogły pomieścić 45.000 widzów. 

Na dzień meczu uruchomionych będzie 
8 pociągów popularnych, w tej liczbie 2 
z Niemiec. 

Przedsprzedaż biletów już została roz 
poczęta. 

Wolverhampton zajmuje obecnie Jedno 

Knudsen w Poznaniu 
W Poznaniu bawi jeden z najbardziej 

zasłużonych wychowawców fizycznych, 
długoletni Inspektor gimnastyki Danii, za­
łożyciel Państw. Instytutu Gimnastyczne­
go w Kopenhadze i długoletni jego kierów 
nik — K. A. Knudsen. 

Wychowawca duński liczy obecnie 74 
lat, mimo to żywo zajmuje się nadal spra 
wami gimnastyki. 

Do Poznania przybył z Pragi, gdzie 
prowadził studia nad postawą młodzieży, 
a podobne studia przeprowadza obecnie 
w szkołach poznańskich. 

ODCZYT CZERWONEOO KRZYŻA. 
Staraniem Sekcji Odczytowe! Oddziału 

Łódzkiego Polskiego Czerwonego Krzyża w 
niedzielę, dnia 1 maja rb. o godz. 12 min. 30 
w sali PCK. przy ul. Piotrkowskiej Nr. 190 
Oficyna I-sze pięłro dr l.amentowski wygło­
si odczyt n. t. ..OrużHca u dzieci". 

Wstęp bezpłatny. 

ODCZYT O RUMUNII. 
Staraniem Polskiej YMCA w Łodzi w 

nadchodząca sobotę, t. J. dn. 30 bm., a go­
dzinie 20-ej prof. T. Katra wygłosi odczyt 
o Rumunii. 

Na treść prelekcji złoża się: krótki rys hi­
storyczny, krajobraz, ludnctóć, stosunki go­
spodarcze i polityczne. 

Odczyt ten, ilustrowany przezroczami, 
odbędzie się w malej sali gimnastycznej, — 
wejście od ul. Moniuszki 4-a. 

Wstęp dla gości po gr. 20. 

DOROCZNE ZEBRANIE ROBOTNICZEGO 
BANKU SPÓŁDZIELCZEGO. 

W niedzielę, dnia 24 bm. w sali obrad 
Związku Majstrów Fabrycznych przy ulicy 
Żeromskiego 74, (Ubyło sie doroczne zebra­
nie Przedstawicieli Robotniczego Banku Spół 
dziel czego, przy udziale 55 ojób. Przewodni­
czył notariusz Aleksy Rżewski, sekretarzo­
wał Gustaw Blauman. 

Wybory Uzupełniające do Rady Nadzor­
czej dały wynik następujący: do Rady wy­
brani — pp. Ró/anowicz Stanisław, Heliński 
Franciszek, Sienkiewicz Leon. Miller Mieczy­
sław i 'edrzejczak |an. Na zastępców — pp. 
ledrzycki Bolesław, Milewski Józef i Skrzy­
dlewski Ludwik. 

z pierwszych 
gielskiej. 

W dniach 2 i 3 maja br. odbędzie się 
na trasie Stryj — Kielce — Poznań pierw 
szy terenowo - szosowy raid motocyklo­
wy p. n. „Sto mil po Polsce". 

Godność honorowego komandora raidu 
przyjął gen. bryg. B. Regulski, a godność 
honorowego startera — ppłk. dypl. Kopań 
ski. 

Raid organizuje Motoklub Unia w Po­
znaniu przy współudziale WCKS Pogoń, 
WKS Pancerni, WKS Rzeszów, WKS 
Łódź, WKS Pozna*, oraz szeregu strzele­
ckich i cywilnych klubów motocyklowo -
samochodowych pod kierownictwem korni 
tetu organizacyjnego, na czele którego 
stoi płk. E. Wyrwiński . 

Każda sekcja motorowa WKS może 
zgłosić jednego zawodnika wojskowego 
na wojskowym motocyklu oraz jednego 

G d y n e r k i d z i a ł a j ą l e n i w i e 
trzeba je pobudzić do wydatniejszej pra 
cy i usuwania z organizmu nadmiaru wo­
dy i szkodliwych substancyj. Zioła magi­
stra Wolskiego ze znak. ochr. ,Urosa" za 
wierające rzadką roślinę indyjską Orto-
aiphoniae o własnościach moczopędnych 

I dezynfekcyjnych, pobudzają nerki do pra 
widłowego działania. Stosuje się je przy 
cierpieniach nerek, miedniczek nerkowych 
pęcherza i wszelkich dolegliwości dróg 
moczowych. 

Do nabycia w aptekach i drogeriach. 

Sport kilku słowach 
— ł.ZOPN ma obecnie kłopoty z boi­

skiem w Zgierzu. Ponieważ na boisku tam 
tejszego Sokoła zawody o mistrzostwo nie 
mogą się ostatnio odbywać, zarząd Ł. Z. 
O. P. N. wydelegował pp.: Karbowlaka 1 
mgr. Kallenbacha, którzy wraz z przedsta 
wicielem Powiatowej Komendy W F i PW. 
udadzą się do prezydenta m. Zgierza p. 
Świercza z prośbą o udzielenie do mis­
trzostw piłkarskich boiska miejskiego. 

— Dziś odbędą się w sali Teatru 
Geyera międzyklubowe zawody bok­
serskie, organizowane przez sekcję pię­
ściarską Sokoła. W zawodach tych wezmą 
udział następujący pięściarze: Usielski i 
Wojciechowski II (Oeyer), Czarnecki, 
Adamiak, Michalak, Szczapiński, Zwierz-
chowsk i (KP Zjednocz.); Stolecki, Ren­
er, Mazur, Kacprzak, Drużbiński, Kacz­

marek, Pietraszewski, Muszyński i Leś-
iewski (Sokół) oraz pani pięściarzy z 

IKP. W programie przewidziane są m. in. 
walki: Usielski — Stolecki, Michalak — 
Kacprzak, Wojciechowski II — Szczapiń­
ski (Zj.) 

Zawody dzisiejsze rozpoczną się o 
godz. 20.15. 

We wtorek 3 maja odbędą się w base­
nie polskiej YMCA przy ul. Traugutta wio­
senne zawody pływackie dla modzieży 
łódzkich szkół średnich o nagrody prze­
chodnie ofiarowane przez zarząd YMCA. 
Zawody te odbywają się już od paru lat 
i stanowią wiosenne rozgrywki o mistrzo­
stwo szkół średnich. 

Jak już donosiliśmy, KS Wima obcho­
dzić będzie wkrótce jubileusz swego 10-
lecia. Zawody jubileuszowe odbędą się w 
drugiej połowie maja, zaś główna uroczy­
stość jubileuszu połączona z otwarciem 
sezonu letniego wyznaczona została na 22 
maja. 

— Delegatem Okręgowego Urzędu W F 

CYRK STA-J t TYSIĘCY OSÓB O D W I E D Z I Ł O 
M K W S K I C U . 

Rekord powodzenia pobił w l i ier. roku najwięk 
* lY nasz r \ r k Sl::nirwskieh praca k i lka zaledwie dni 
'dwiedzi ło program ryrku przeszło 30 tysięcy osób 
*jnocjonujcr się rewelacyjnym widowiskiem Cyrku. 

t rzebi zrc?zta nadmienić, że program ry rku jcM 
{"erwszorzfdny a to dlatego, że tegoroczna wartoić 
Pro 

graniu znają wiłyasy i 
nie było jednego bywalca 

fyHto któryby nie przyznał, że cyrk przywiózł weno 
) - i " trakcyjny i emocjonujący pregram. Ażeby opery 
fpnić naczym Czyt dnikom zobaczenie rewelacyj. 
So widov. i*ku zamieszczamy poniżej kupon ulgo-

JTi dzięki któremu przy kupnie 1 bi letu otrzymaj* 
r "K i nnalog/izny zupełnie bezpłatnie. 

K U P O N U L G O W Y „ E C H A " 

Ważny na przedstawienia wieczorne 

o 8.30 w czwartek 28. IV. 
Okaziciel nin. kuponu po wykup ien iu I oi-
' e t u za normalna oplata o t r zyma 

bi let zupełnie bezpłatn ie. 
drugi 

Pożegnanie prezesowej 
— w T o w . . . O p i e k a " . 

W ubiegłą niedzielę Towarzystwo „Opie­
ka" żegnało opuszczającą Łódz p. wojewo­
dzinę Hauke-Nowakową, która sprawowała 
w , Opiece" godność prezesa. W imieniu Za­
rządu dłuższe pożegnalne przemówienie wy­
głosił p. dyr. S. Jara, podkreślając wybitne 
zasługi p. Hauke-Nowakowej, położone na 
polu charytatywnym. 

W imieniu Sekcji świetlic i koloni} gorą­
ce słowa uznania pod adresem p. wojewo-

i dżiny wygłosił p. dyr. K. Jagiełło, a imie­
niem Komisji Rewizyjnej p. sędzia H. Kona­
rzewski. 

W odpowiedzi na przemówienia wzruszo­
na p. wojewodzina podziękowała tym wszy­
stkim, którzy współpracowali nad ulżeniem 
doli łódzkiej nędzy robotniczej. 

P. dyr. Jara oznajmił, iż decyzja Zarządu 
postanowiono zorganizować zbiórkę wśród 
członków Towarzystwa na zr.kuo bibliotecz­
k i , która zostanie wręczona pani wojewodzi­
nie dla dzieci wołyńskich. Ta sama uchwałą 
postanowiono ofiarować p. wojewodzinie 
Hauke-Nowaokwej pamiątkową plakietkę 

i T-wa „Opieka" oddział w Łodzi. 
I Wspólna lampka wina dopełniła reszty 

uroczystości pożegnalnej. O godz. 17.30 na 
Dworcu Fabrvcznvm delegacje świetlic i dzie 
cińców T-wa „Opieka" żegnały słowem i 

i wiązankami kwiatów odjeżdżającą opie-
! kttnkę. 

TrJctong 
Pogotowie Czerwonego Krzyża 102-40 
Pogotowie Miejskie 102-90. 
Pogotowie Prywatne Lek. Chrz. 1111-9 
Straż Pożarna tel. 8. 
Ubezpieczalnia 197-65 

i PW przy Łódzkim Związku Piłki Nożnej 
mianowany został kpt. Ostapowicz. 

Do ŁZOPN zgłosiły akces następujące 
nowe kluby piłkarskie: SKS (Ozorków), 
RKS (Konstantynów), Koło Rezerwistów i 
Organizacja Młodzieży Pracującej „Ognis­
ko" w Kaliszu. Kluby te grać będą w tym 
sezonie o mistrzostwo klasy C. 

— W dniu 25 czerwca reprezentacja 
Łodzi w koszykówce żeńskiej weźmie u-
dział w trójmeczu Łódź — Lwów — War 
szawa, który odbędzie się w Warszawie 
przed ustaleniem reprezentacji Polski na 
mistrzostwa Europy w koszykówce żeń­
skiej. 

Mecz Schmelling— L O U B S 
— w N e w Y o r k u . — 

Mecz bokserski o mistrzostwo świata 
wszystkich wag pomiędzy obrońcą tytułu 
Joe Louisem a Schmellingiem, wyznaczo­
ny został definitywnie na 22 czerwca r.b. 
w Nowym Jorku na Yankee-Stadion. 

OSTATNI ZAPAŚNIK POLSKI 
wyeliminowany w Tallinie. 

W turnieju zapaśniczym o mistrzostwo 
Europy, rozgrywanym w Tallinie, zapaś­
nik polski w wadze średniej Bajorek poko 
nany został przez Szweda Johannsona w 
31 minucie. 

Wskutek tej porażki Bajorek wyel imi­
nowany został z dalszych walk. 

BIEREGOWOJ WYKLUCZONY 
z gdyńskiego Z. S. 

Zarząd gdyńskiego KS Związku Strze 
leckiego wykluczył z klubu olimpijczyka 
Bieregowoja, za krytykę na walnym zebra 
nin zarządu. 

Bieregowoj przygotowywał się ostat­
nio do mistrzostw Europy w Paryżu. 

Nadmienić warto, że rozwiązana zo­
stała również drużyna marszowa gdyńskie 
go Z. S. 

wojskowego zawodnika na własnej maszy 
nie polskiej produkcji. Wpisowe 10 zł, 
przeznaczone jest na „fundusz ubezpieczę 
niowy dla zawodników, którzy ewentual­
nie ulegną wypadkom". 

Dla zawodników przewidziano bezpłat 
ne noclegi i bezpłatne punkty odżywcze 
na trasie. Raid prowadzi komandor i 6-ciu 
wicekomandorów. 

Trasa raidu jest teoretycznie dowolna 
i odpowiada l ini i , łączącej Stryj z Pozna­
niem.. W praktyce trasa zawiera szereg 
punktów kontrolnych, zameldowanie się w 
których daje punkty dodatnie. Zawodnicy 
oprócz cennych nagród otrzymają złote i 
srebrne i brązowe medale, zależnie do ilo­
ści uzyskanych punktów dodatnich. 

Członkowie klubów motocyklowych cy­
wilnych i strzeleckich, startujący na moto 
cyklach krajowej produkcji, otrzymają po 
moc w materiałach pędnych, a startujący 
na maszynach zagranicznych — tylko w 
miarę możliwości organizatorów. Członko 
wie WKS-ów, startujący na motocyklach 
zagranicznych, również mogą liczyć na 
ewentualną pomoc w paliwie i smarach, 
pomoc ta jednak jest ograniczona, zależ­
nie od ilości zgłoszeń. 

Rozdanie nagród nastąpi w Poznaniu 
w dniu 4 maja, podczas bankietu. 

Raidowi towarzyszyć będzie grupa 
dziennikarzy sportowych na trzech samo­
chodach. 

0 puchar śp. 0. LandecKa 
walczą bokserzy IKP i Geyera 

Zawody finałowe o puchar imienia śp. 
Otta Landecka rozegrane zostaną w nie­
dzielę dnia 1 maja br. w hali sportowej w 
parku ks. Poniatowskiego pomiędzy druży 
nami bokserskimi IKP i KS Geyer. 

Drużyny wystąpią w następujących 
składach: 

IKP: — Poczekaj, Marcinkowski, Gra 
czyk, Kowalewski, Więckowski, Rumpel, 
Trojanowski i Kubiak. 

MS Geyer: — Mila, Kaliński, Dolała, 
Kulibabka, Mirowski, Jaskóła, Szadkowski 
1 Zimiński. 

Zawody wyznaczone zostały na godz. 
19-tą. 

e k o n o m i c z n o 

Wie lka żywotność ŁRR 
Opiekunowie ociemniałych dzieci 

W auli Państwowej Szkoły Techniczno-
Przemyslowej przy ul. Żeromskiego 115 od­
było się VI doroczne walne zebranie człon­
ków Łódzkiej Rodziny Radiowej. 

Po wybraniu prezydium walnego zebra­
nia i ustaleniu porządku obrad, ustępujący 
zaiząd w bardzo przejrzystym i wyczerpują­
cym sprawozdaniu zobrazował swa działal­
ność charytatywną na przestrzeni ostatniego 
roku. Jak wynika ze sprawozdania, bilans 
prac tego popularnego w naszym mieście 
Stowarzyszenia za ostatni okres sprawo­
zdawczy, przedstawia się nader dodatnia. 
Uwidoczniło się to przede wszystkim w 
zwiększeniu się liczby wychowanków, będą­
cych na całkowitym utrzymaniu Ł. R. R., 
jak również w spiesznym kończeniu budowy 
specjalnego zakładu dla dzieci niewidomych, 
który jeszcze w bież roku ma być oddany do 
użytku. Wszystkie te osiągnięcia świadczą 
debilnie o wielkiej żywotności dotychczaso­
wego zarządu kierującego pracami tego Sto­
warzyszenia. Toteż licznie zebrani członko­
wie Ł. R. R. z zainteresowaniem przysłuchi­
wali się obradom, udzielając na wniosek Ko­
misji Rewizyjnej absolutorium ustępującemu 
zarządowi. Na zakończenie odbyły się wy­
bory do zarządu w skład którego weszli pp.: 
Hnberiing A., dyr. Nowakowski St„ dyr. |ę-
drzycki B.. inż. Majżuk, Chmielewska Z., 
Hofmnnowa K. Majzner F... Pnstuszyński H., 
red. Stefański B., Jankowski, Kolasiński St., 
inż. Kryłowiecki M.. Sumiński E., Świdwin-
ski J., Trnvf.'zvński W., żołnierkiewicz Z. 

Natomast do Komisji Rewizyjnej wybra­
no pp.: nacz. Wislawskiego T . , dyr. Jarzę­

bowskiego T. i kier. Kaczora H, 

J n a szerokim świecie? 
W dniach od 16 do 27 maja rb. w P i -

szczanach odbędą się szermiercze mistrzo 
stwa świata. Dotychczasowe zgłoszenia 
przedstawiają się jak następuje: 

floret indywidualny: Włochy, Francja,, 
Niemcy, Węgry, Czechosłowacja, 

floret drużynowy: Włochy, Francja, 
Niemcy, Węgry, Szwecja, Grecja. 

szpada drużynowa: Włochy, Francja, 
Niemcy, Węgry, Czechosłowacja, Rumu­
nia, Szwecja. 

szabla drużynowa: Włochy, Francja, 
Niemcy, Węgry, Rumunia 

szabla indywidualna: Anglia i Stany 
Zjednoczone. 

floret pań: Węgry, Niemcy, Francja, 
Czechosłowacja. 

W Minneapolis odbył się mecz bokser 
ski o mistrzostwo świata w wadze pół­
ciężkiej. W meczu tym obrońcą tytułu 
John Lewis znokautował w 4-ej rundzie 
Meksykańczyka Emilio Martinez. 

W Mediolanie 1 maja odbędzie się mię 
dzypaństwowy mecz piłkarski (eliminacja 
do mistrzostw świata) pomiędzy Szwajca 
rią i Portugalią. 

W pierwszej rundzie walk tenisowych 
o puchar Davisa walczyć będą m. in. re­
prezentacja Jugosławia — Czechosłowa­
cja. Mecz odbędzie się w Zagrzebiu od 6 
do 8 maja. 

W skład reprezentacji Czechosłowacji 
wejdą: Menzel, Hecht i Cejnar. 

W nadchodzącą sobotę w Londynie ro 

Z y c i e 
B A W E Ł N A . 

Notowuniu x dnia 27 kućetnia. 
N O W Y J O R K : loco 8.90, maj 834, czerwiee 

8.87, lipiec 8.90 
L I V E R P O O L : loco 4.86, kwiecień 4.76, maj 

4.76, czerwiec 4.81 
Egipska (Sakel l . ) : loco 7.98 
B R E M A : loco 10.69. lipiec 10.20, październik 

10.18, grudzień 10.57 

Waiiiit;. dewiz* I akcie 
SŁABSZE USPOSOBIENIE DLA PAPIERÓW 

PAŃSTWOWYCH. 
Obroty papierami państwowymi były średnie, 

przy słabszej na ogół tendencji i nieznacznych sto. 
sunkowo odchyleniach kursowych. 

Z grupy premiówek Dplarówka zniżkowała o 
23 groszy, 3-proe. Poż. Inwestycyjna 1 emisji zmian 
kursowych nie wykazała, a 2 emisja była tańsza o 
25 groszy; serie zaś 1 emisji również straciły 25 gr 
na sztuce. 

W grupie innych papierów państwowych po niż­
szej o 0.25 proc. cenie nabywano 5-proc. Poż Kon-
wersyjna. 4 i pół proc. Państw. Poi . Wewn. oraz 
listy i obligacje banków państwowych zmian kur. 
sowych nie wykazały zapełnię. 

Z M I E N N E USPOSOBIENIE DLA LISTÓW ZA­
STAWNYCH. 

Rozmiary obrotów prywatnymi papierami loka­
cyjnymi były cokolwiek mniejsze. Przedmiotem 
transakcyj, kwalifikujących sie do notowań oficjal­
nych, było zaledwie cztery gatunki listów. 

W grupie stołecznej 8-proc. Przemyślu Polskie, 
go nabywano po cenie niezmienionej, 4 i pół proc. 
Ziemskie w Warszawie obniżyły sie o 0.25 procent, 
5-proc. m. Warszawy dawne podniosły tie. o 0.25. 
a 5-proc. m. Warszawy 1933 r. o 0.12 protent. 

Grupa prowincjonalna pozostała bez oficjalnych 
notowań i transakcyj. 

PAPIERY l'H<)t:KNK)Wr.. 
Poż. Inwestycyjna 1 emisji 84.00, 1 emisji . tr io 

92.75, 2 emisji 82.75, Dolarowa 3 serii 42.50, Kon-
wersyjna 1924 r. 70.25, Wewn. Państw. 1937 r. 65.75, 
L. Z. Państwowego Bankn Rolnego 83 25 1 94.00, 
L. Z. i Obi. Kom Banku Gospodarstwa Krajowego 
(wszyitkiili eaalaaj) 83.25. 9100 i 111.00. Bud. 03 00, 
Oblig. konw. Polskiego Banku Kom. 2 cm. 70.00, 
3 emisj i 76.00, 4 e n . 76.00, 5 em. 75.00, 6 em. 81.00, 
L. Z. (gwar.) Zicuitklo w Warszawie 1924 r. wnrmia 
kuponu 78.21, Ziemskie w Warszawie 5 serii 64.25, 
ni. Warszawy dawne 74.50, m. Warszawy 1933 r. 
71.75, Przemysłu Polskiego 80.00 

AKCJE — BEZ W I Ę K S Z Y C H Z M I A N . 
Zainteresowanie papierami dywidendowymi b > 

lo cokolwiek większe. Nastrój panował niejednolity, 
kur.y jednak nie wykazały większych odchyleń. 

Bank Polski 116.50, Bank Zachodni 33.00, L i l ­
pop 71.00, Norblia 84.00. Starachowice 33.75, ty 
rardów 59.00 

G IEŁDA ZBOŻOWA. 
WARSZAWA, 28.4. — Urzędowa ceduła giełdy 

zbożowo . towarowej w Warszawie. 
Pszenica czerwona szklista 28.50 — 29.00, Jedno­

lita 28.50 — 29.00, zbierana 28.00 — 28.50, żyto 
I stand. 21.00 — 21.50, mak* pszenna | t t I wye. 
M.pror. 43.00 — 45.50, 50-proc. 40.50 — 42.50, 
pastewna 16.50 — 17.60, maka żytnia gal I 50-proc. 
31.75 — 32.75, 65-proc. 2955 — 29.75, maka żytnia 
razowa 23.50 — 24.25 

P O Z N A Ń , 28. 4. — Urzędowa ceduła giełdy 
zbożowo • towarowej w Poznania. , gg 

Ceny irantakryjM — nie notowane. 
Ceny orientacyjne: pszenica 24.75 — 2555, 

żyto 19.25 — 19.50, maka pszenna gal. I wyciągowa 
.10 proc. 43.50 — 44.50. 50-proc. 40.50 — 41.50, 
maka żytnia gat. I 50-proc. 29.50 — 30.50 65-proc. 
28.00 — 29.00 

zegrany zostanie finałowy mecz piłkarski 
o puchar Anglii pomiędzy drużynami Pre 
ston - Huddersfield Town. 

Jutro no obiad: 
Zupa k a r t o f l a n a ze śmietaną, szpinak z sa­

dzonymi j a j a m i , len iwe p ie rożk i z serem. 

WINSZUJEMY. 
Jutro. Piotrowi i Paulinowi. 
Wschód słońca 4.10. 
Zachód słońca 18.57. 
Długość dnia 14.47. 
Przybyło dnia 7.47. 
Tydzień 18. 

P O B Ó R ROC. :; : \ . '7 
P o b ó r rocznika 1917 rozp.xvMi,i się w 

Łodzi 2 maja. Poborowi winni przygotować 
zawczasu świadectwa tożsamości, świadec­
twa szkc-Inc i zawodowe 

Co nas po pracy rozweseli? 
CASINO: — Pani Walewska 
CORSO: — Zew dżungli. 
EUROPA: — Groźny Bill. 
GRAND K I N O — Wrzos. 
IKAR:—I. Życie ulicy; I I . Maria Stuart. 
JAR — Na scenie: Bomba f.o góry; 

na ekranie: Bolek i Lolek. 
METRO: — Ostatni alarm. 
MIMOZA: — I. Kusicieika, II. Tarzan i 

zielona bogini. 
PALĄCE: — La Habanera. 
PRZEDWIOŚNIE: — Szczęśliwa 13-ka 
RIALTO: — Pensjonarka. 
RAKIETA. — Ułan księcia Józefa. 

STYLOWY — Ostatnia noc si-azańca. 
T O N : — Grzech młodości. 

URANIA — Huragan. 
ZACHĘTA: — I. Sam na sam; I I ? rze 

dawca traktorów. 
OŚWIATOWE: — Skłamałam. 
SŁOŃCE: — Skłamałam. 
Cyrk Staniewskicłi, Aleje Kościuszki nr 

5, jedno przedstwienie o godz. 8,30 w. 

TEATR POLSKI. 
Dziś i dni następnych o godz. 8.30 wiecz. 

grana będzie ciesząca.się wvjatkowym po­
wodzeniem roztańczona i rozśpiewana „Kró 
lewa przedmieścia", kipiący humorem wo­
dewil w adaptacji śpiewno-muzycznej i w 
znakomitej inscenizacji Leona Schillera. 

TEATR KAMERALNY. 
Kapitalny humor „Rewizora" Gogola 

wzbudza co wieczór huragany śmiechu na 
widowni Teatru Kameralnego. „Rewizor" 
w reżyserii Br. Dąbrowskiego grany będzie 
dziś o godz. 8.30 wiecz. i dni następnych. 

TEATR POPULARNY. 
Arcyzabawna farsa Franka i Hirszfelda 

„Interes z Ameryką" w reżyserii Z. Biesia-
deckiego t Relewicz-Ziembińską. S' • arską, 
Sykulską, Bończa, Modrzeńskim i Pietrasz­
kiewiczem zdobyła sobie wielkie powodze : 

nie i grana będzie dziś o godz. 8.15 wiecz. i 
dni następnych. 
PRZYJAZD POLSKIEGO BALETU REPRE­

ZENTACYJNEGO DO ŁODZI. 
Przez wiele miesięcy słyszeliśmy o wiel­

kich sukcesów euorpeiskich Polskiego Ba­
letu Reprezentacyjnego, zorganizowanego 
przez dyr. dr. Arnolda Szyfmana. Paryż, Lon 
dvn. Berlin i szereg innych miast podejmo­
wały go entuzjastycznie, zachwycając się 
niepospolicie wysokim poziomem jego krea-
cyj. 

Polski Balet Reprezentacyjny wystąp', w 
1 < l/i nn R 'nic Teatru Polskiego w dniu 4 i 

i 5 maja r. b. 



air. 6. „ C C H U " 5 1 ? 

K o b i e t a r o z s z c z e b i o t a n a u m i e t a j e m n i c e 

ZASŁONIĆ POWABEM UŚMIECHU 
Czy słaba płeć potrafi milczeć? 

Były premier angielski Stanley Baldwin 
powiedział kiedyś: ..Kobiety potrafią mi l ­
czeć'; Opinia angielskiego męża stanu 
stoi w rażącej sprzeczności z utartym pow 
szechnie przekonaniem, że kobiecie me 
wolno powiedzieć żadnego sekretu — 
wszystko wygada. — Baldwin, uzasadnia­
jąc swoje stanowisko, podkreślił, źe ni­
gdy w swym życiu nie spotkał się z wy­
padkiem aby kobieta była zamieszana w 
jakiejkolwiek sprawie politycznej, wyni ­
kłej z niedyskrecji, natomiast bardzo czę­
sto zdarzało się, że mężczyźni, którzy po­
winni byli znać wartość i konieczność za­
chowania tajemnicy, popełniali najbardziej 
rażące niedyskrecje. 

Pogląd ten podkreślony został jeszcze 
silniej w przemówieniu jednej z przywód­
czyń amerykańskiego ruchu kobiecego. 
Kobiety, zdaniem mówczyni, potrafią le­
piej dochować tajemnicy niż mężczyź::i, 
jakkolwiek niekiedy pozory przemawiać 
mogą przeciwko temu. Pewna działaczka 
amerykańska wybitnie zaangażowana w 
życiu politycznym swego kraju, oświad­
czyła że często zdarzało się jej bywać na 
zebraniach co do których przebiegu za­
strzeżona była najściślejsza tajemnica. Na 
zajutrz wszystko było w gazetach wypisa­
ne griii<yi czcionkami. O niedyskrecji ze 
strony kol .t, nie mogło być mowy, gdyż 
wspomniana działaczka była jedyną kobie 
tą na tym zebraniu. 

Milczenie kobiety, zwłaszcza, gdy w 
grę wchodzi jej duma ma niekiedy skutki 

Z wystawy współczesnej rzeźby 
NIEMIECKIEJ W I.P.S. 

Arno Breker — Popiersie kanclerza Hitlera 

tragiczne. Dzieje zawiedzionej miłości za­
wierają niejeden przykład takiego wynio­
słego milczenia. W Ameryce wyszło roz­
porządzenie w sprawie ograniczenia pracy 
kobiet. W myśl rozporządzenia te kobiety, 
których mężowie zarabiali dostatecznie r.a 
utrzymanie, musiały opuścić zajmowane 
dotychczas stanowisko. Większa ilość za­
mężnych kobiet nie przyznała się do tego, 
że praca zarobkowa jest dla nich koniecz­
nością, gdyż mąż nie zarabia dostatecz­
nie. Wolały stracić posadę niż okazać że 
mężczyzna którego wybrały wbrew utartej 
opinii — nie zarabia dostatecznie na ży­
cie i utrzymanie domu. 

Nawet w sprawach teatru i filmu, 
gdzie kobieta ma wiele do powiedzenia, 
umie ona lepiej zachować milczenie od 
niejednego mężczyzny. Artystka, kreująca 
w filmie rolę królowej Wiktor i i , występo­
wała w masce tak wiernie odtwarzającej 
rysy królowej, że wzbudziło to powszech­
ny podziw i naturalnie ciekawość, jak pow 
staje taka maska. Artystka, zapytywana 
nawet przez wybitne osobistości, nie zdra 
dziła swej tajemnicy, która ujawniona zo­
stała dopiero później, przez niedyskrecję, 
jednego z aktorów. 

Kobiety pracujące w urzędach są za­
zwyczaj trudniej dostępne niż mężczyźni. 
Nie łatwo je wyciągnąć na kolacyjki, za 
którymi przepadają mężczyźni, a przy kló 

rych ulotniła się niejedna tajemnica. Do­
dajmy do tego, że kobiety są mniej prze­
kupne. Znane są wypadki, gdzie mężczyz­
na za kolacyjkę z szampanem nie wahał 
się udzielić swej protekcji notorycznym 
głupcom i przestępcom. Nigdy takiego 
wypadku nie było z kobietą. — Kobieta 
nie umie milczeć, — jest to uprzedzenie, 
mające za sobą wprawdzie długoletnią tra 
dycję, ale nie znajdujące swego potwier­
dzenia w dziedzinie faktów. Kobieta dużo 
mówi — ale to nie znaczy, by zdradzaia 
powierzone jej tajemnice. Uprzedzenie uro 
bione dziesiątkami, ba nawet setkami lat, 
było wygodnym upozorowaniem ograni­
czeń, stosowanych dawniej wobec kobiet 
na polu pracy zawodowej. Nie potrafi mi l ­
czeć — więc nie można jej powierzać od 
powiedzialnych stanowisk, twierdzono od­
tąd jednak, że kobieta na równych pra­
wach z mężczyzną wchodzi w życie zawo­
dowe, przekonano się, że umie zachować 
doskonale milczenie w rzeczach wagi za­
sadniczej. Kobieta czyni to tylko inaczej 
niż mężczyzna. Tajemniczy pan dyrektor 
chodzi napuszony jak paw, pełen godności 
a przy kolacyjce „wypsnie" się słowo jed­
no i drugie — i już po tajemnicy. Kobie­
ta rozszczebiotana umie tajemnicę zasło­
nić powabem uśmiechu trudniejszym do 
przeniknięcia, niż hipohondryczna najczę­
ściej powaga pana stworzenia — męż­
czyzny. 

Osiwiał w ciągu jednej nocy... 
mam P R Z E K Ł A D ? Z H I S T O R I I . 

Często czytamy w powieściach o (ak­
cie nagłego osiwienia na skutek tragicz­
nych przejść, czy strachu. Czy jednak opi 
Ssy tego rodzaju wypadków są oparte na 
przykładach wziętych z życia? 

Otóż w historii znamy szereg tego ro­
dzaju zdarzeń realnych i sprawdzonych. 

Henryk IV-ty, który był wówczas ty l ­
ko Henrykiem Nawarry, osiwiał oałkowi-
l cie> podczas tragicznej nocy Świętego 
'Bartłomieja. 

Królowa Maria Antonina również ule­
gła temu samemu przypadkowi zbielenia 
Włosów, podczas nocy, poprzedzającej 
stracenie jej na szafocie. 

Można także osiwieć z powodu troski T 
Uczuć rodzinnych. Przykładem tego może 
'być los Jana de Poitiers, który osiwiał, do 
Wiedzrawszy się, źe jego córka, piękna 
"Diana de Poitiers, jest kochanką księcia 
Orleanu. 

To samo przytrafiło się królowi bawar 
•skiemu, zmuszonemu skazać swoją własną 
żonę na śmierć. 

Wielki kanclerz Anglii, Tomasz Morus, 
który został skazany na ścięcie toporem, 
W oczekiwaniu na uprawomocnienie wyro 

. ku w wieży londyńskiej, osiwiał z niepoko 
I j u i strachu, tak, jak i wielki uczony Bap­

tysta Guarini, któremu przytrafiło się to 
samo w chwil i, kiedy spostrzegł, że naj­
cenniejsze z jego manuskryptów — zginę 

Nazajutrz po zatonięciu „Titanica" wy 
łowiono z morza wiele trupów. Pomiędzy 
'nimi znajdowało się kilku młodzieńców z 
'zupełnie białymi włosami. Fakt osiwienia 
zaszedł więc pomiędzy momentem zderze­
nia się okrętu ze skalą, a zatonięciem, 
przy czym sprawdzono, że okręt pogrążał 
sic| w fale w ciągu dwu godzin. 

Przed kilku laty, w kopalniach angiel­
skich zostało zasypanych kilku górników. 
•Gdy Ich po trzech dniach odkopano — za 
'llTWażono, źe mieli włosy zupełnie srebrne. 

Najciekawszy jednak wypadek zaszedł 
z Edmundem Goncourtem. Z bratem Julia­
nem Goncourtem łączyła go prócz rodzin 
nych uczuć, prawdziwa serdeczna przy­
jaźń i harmonijna wspólna praca na tere­
nie naukowym. Julian Goncourt umarł. I 
podczas jego pogrzebu zauważono, że Ed­
mund osiwiał zupełnie w drodze z dolnu 
ma cmentarz, czyli w ciągu godziny. Skon 
statował ten fakt Teofil Gautier, a po­
twierdził go Delzant w swej książce bio­
graficznej o Goncourtach. 

Skandal karciany właściciela sfti mmi 
Oddalona skarga pułkownika. 

W tych dniach zmarł długoletni człon-
nek angielskiej partii konserwatywnej, de 
putowany Arthur Stanley Wilson, właści­
ciel stajni wyścigowej, śmierć ta przypo­
mina wielki skandal karciany, jaki się wy 
darzył w obecności króla Edwarda VI I , 
ówczesnego księcia Wal i i . 

Działo się to w roku 1890. Dzień przed 
słynnym wyścigiem St. Leger spędzał ks. 
Wal i i w posiadłości Wilsona w Tranby 
Croft. 

Po kolacji zasiadło całe towarzystwo 
do kart. Grano w bararata, bank trzymał 
książę. Początkowo wygrywał, po czym 
szczęście zwróciło się do sir Wiliama Gor 
dona - Cumminga, pułkownika gwardii 
szkockiej Cumminga począł wygrywać sta 
le, wyrzucając ciągle ósemki lub dziewiąt­
ki . 

Arthur Stanley Wilson, wówczas mło­
dzieniec 21 -letni nie grał, lecz przypatry­
wał się grze. Pewne ruchy rąk Cumminga 
'wydały mu się podejrzane. 

Młody człowiek podzielił się swoimi 
spostrzeżeniami matką. Pani Wilson omó 
wiła tę sprawę na drugi dzień z niektóry­
mi gośćmi. Postanowiono księciu nic nic 
'mówić. Wieczorem rozpoczęto znów par­
t ię i powtórzyła się prawie bez zmian gra 
poprzedniego wieczoru. Cumjning miał 
niemal stale dziewiątki. Wówczas jeden z 
uczestników gry uderzył w stół i zawołał 
„ s t o p " ! 

P O D S Ł U C H A N E 
W ŻAŁOBIE. 

— Pani w żałobie? Czy po kimś z ro­
dziny ? 

— Nie, ale pokłóciłam się z moim dru 
gim mężem i teraz boleję po stracie moje 
go pierwszego męża. 

POTĘGA WIEDZY. 
Meyer został przejechany przez l u f t . 
— Czy mąż mój żyje? — zwraca się 

pani Meyer do lekarza. 
— Nie! — pada odpowiedź. 
Meyer podnosi się na posianiu: 
— Nie, żyję jeszcze! 
— Nie sprzeczaj się! — woła pani Me 

yer. — Pan doktór wie lepiej od ciebie. 

TAKT. 
— Ojcze, co to Jest takt? 
— Taktownie postępuję np. starszy 

pan, który nie uważa za właściwe przy­
pomnieć młodziej od niego wyglądającej 
kobiecie, iż on.fi bawili się razem jako 
dzieci. 

MAŁA RÓŻNICA. 
— Powiedziałeś, że Kajcio żeni się 

podczas karnawału z 30-letnią wdową. 
Wczoraj ją widziałem, ale odniosłem wra 
żenię, że jest znacznie starsza., 

— Ależ naturalnie! 
— Więc dlaczego wprowadzasz mnie 

w błąd? 
— Wcale nie. Powiedziałem, źe jest 

30-letnią wdową, bo od 30 lat nic żyje jej 
mąż. 

Skandal był oczywisty. Książę pod­
niósł się ze swego miejsca i wypytywał po 
iszczególnych uczestników gry, co o tym 
sądzą. Wszyscy oskarżyli Cumminga o fal 
szywą grę. Wówczas książę odwołał ob­
winionego do drugiego pokoju i zażądał 
od niego, by zobowiązał się na piśmie nie 
grać więcej w karty. Pod tym warunkiem 
obecni mieli o przykrym tym wypadku za 
pomnieć. 

Wszystko to odbyło się w największym 
spokoju i przez cały czas nie padło ani je 
dno głośniejsze słowo. Pułkownik podpi­
sał zobowiązanie. 

Jak to bywa, ktoś z obecnych wyga­
dał się po pewnym-czasie, a Cumming do 
>iedział się o tym z anonimowego listu. 

Wówczas wniósł przeciwko pani Wilson i 
'jej wszystkim gościom skargę o oszczer­
stwo. Rozprawa była rzecz prosta — jaw 
ma i przesłuchiwano na niej również księ­
cia Wali i . Oświadczył on, że sam nie zau­
ważył niczego podejrzanego, jednakże wo 
bec poglądów wszystkich obecnych i on 
uwierzył w winę Cumminga. 

Na to sąd oddalił skargę pułkownika, 
który wniósł natychmiast podanie o dymi­
sję i odtąd żył w zupełnym odosobnieniu 
Aż do końca życia, co nastąpiło przed 
'ośmiu lafy, twierdził on, że obwiniono go 
najzupełniej niesłusznie. Przy stoliku kar­
cianym nie widziano go również od czasu 
zajścia. t 

Nagroda Zw. Dziennikarzy Sportowych 

dla najlepszego szpadzisty. 

Wręczenie nagrody przechodniej Związku 
Dziennikarzy Sportowych R. P. dla naj­

lepszego szpadzisty w 1937 r. Nagrodę 
wręcza zdobywcy kpt. Szempliriskicmu, 
prezes Zwtązku Dziennikarzy Sportowych 

R. P. red. Wacław Sikorski, w obecności 
prezesa Polskiego Związku Szermierczego 

gen. Bolesława Wieniawy Długoszow­
skiego. 

Concordia MERREL 

Jacqueline 
i mi łość 

' • w i t a d 30 

- — No, tak... ja i... i... ty — razem tutaj — w drodze 
do twojej matki... i... i w ogóle... — Duan milczał. — Czy 
ty widzisz, jacy my jesteśmy sobie obcy? Przecież ja 
o tobie nic nie wiem — nie wiem nawetj czy masz ro­
dzeństwo? 

— Nie mam. Gdy przyszedłem na świat, matka miał:, 
blisko czterdzieści lat. 

— A twój ojciec... 
<— Dawno nie żyje. 

• — Ach, tak. — Jacąueline umilkła i długo nasłuchi­
wała rytmicznego stuku kół... 
. — Chce ci się spać, Henryku? 

— Nie. 
Podparła się wyżej i nachyliła w jego stronę. 
•— To opowiedz mi trochę o swoim ' domu, o życiu, 

o... o... wszystkim, co sobie mówią mąż imiona. 

— Co, przypomniałaś sobie, że zanim wszedłem 
w twoje życie,* miałem także swoje? 

— Nigdy mi o sobie nie opowiadałeś. 
— Nigdy nie pytałaś. 
— Henryku, nie kłóć się ze mną. Zawsze sic, musi U 

kłócić. 
— Nie kłócę się. Stwierdzam fakt. 
— Naturalnie słyszałam coś nie coś o tobie od ojca. 

Często mówił o tobie, ale zawsze tylko jako o swoim 
uczniu. Poza tym — niewiele. 

— Nie sądzę, żeby cię to mogło zainteresować — 
burknął. 

— Mimo to po pauzie zaczął jej opowiadać o swoich 
młodocianych latach. Może i jemu udzieliła się atmosfera 
przygody. Pociąg gnał z hukiem w noc i dal, a on roz­

taczał w przejmujących słowach obrazy swoich stron ro­
dzinnych, chłopięcych ambicyj i przejść, pierwszych tru­
dnych dokonań — zawsze na tle moralnej ostoi — matki. 

Skończył, i w przedziale zapadło milczenie. W ciszy 
zabrzmiał nagle głos Jacąueline: 

— Ja cię jednak — czasami — okropnie lubię, Hen­
ryku. 

Rytm kół podchwycił te słowa, że rozśpiewały się, 
roadźwięczaly w jej głowie. Co ją skusiło, żeby się tak 
odezwać? Nie wiedziała. Może się nad nim rozrkliwila. 
Przypomniała sobie, co mówiła gospodyni Szkotka o je­
go okropnej samotności. Zerknęła na niego, ciekawa, 
o czym *cż myśli. Może nie usłyszał? Ale raczej usłyszai ; 

niestety! 
— Czasami? — odrzucił nie poruszając się. — Lu­

bisz? Czy to odpowiednie słowo? 
— jrk to: czy odpowiednie? 
— Czy nie właściwiej byłoby powiedzieć, że czasa­

mi czujesz mniejszą nienawiść? 
Jacąueline odwróciła się. 
— Owszem, kiedy mówisz takie rzeczy — pow'c dzia­

ła zduszonym głosem. 
— A ja przeważnie mówię takie rzeczy. 
— O, tak — często. 
— Cisza. 
— Spróbuję usnąć, bo juto będę do niczego — ode­

zwała się sucho i zdawkowo Jacąueline. 
— Dobranoc — on na to. 
Nie odpowiedziała. 
Była pewna, źe nie uśnie. Wszelako śpiew kół i ryt­

miczne kołysanie wagonu wtrąciły ją w stan niepamięci 

i pociąg przejechał wiele mil nim odzyskała poczucie. 
istnicni2 Noc upłynęła jak z bicza trząsł. Jacąueline nie 
chciała wierzyć, że to już Edynburg. Jeszcze mieli więcej 
niż pól Hnia do celu podróży, ale okolica roztaczała prze;! 
oknami takie uroki, że czas się nie dłużył. Ben Lomor.d, 
skąpany w perłowym, jesiennym świetle został pani do­
ktorowej w pamięci na zawsze. Loch również gładki pod 
porannym niebem jak polerowana stal. 

— Cudnie — cudnie — szeptała, wychylona z okna, 
do siebie raczej niż do Duana. 

— Prawda? 
Zwróciła ku niemu zarumienioną twarz. 
— Czy ty wiesz, źe ja nigdy nie byłam w Szkocji? 
— Tak? Czekaj, poznasz piękne okolice. Blisko Cair-

naig są niewiarogodne cuda... — Urwał. — Ech, zapo­
mniałem. Nie będziesz chciała mi towarzyszyć. 

— Henryku — rzekła szybko Jacąueline — zastana­
wiałam się nad tym. Prawdopodobnie nie życzysz sobie, 
żeby twoja matka dowiedziała się — jak my — z tobą — 
jesteśmy... 

Tu westchnęła. 
Duan, jakkolwiek musiał się domyślać, o co jej cho­

dziło, nie pośpieszył z pomocą. 
— No? — rzucił wyczekująco. 
— Jeżeli postarasz się udawać na czas pobytu u mat­

ki, że wszystko jest w porządku, to i ja także... Jeżeli so­
bie tego życzysz, to owszem. » 

Co za odwaga! Powtórzył to sobie po raz dziesia:/-
Spojrzał na nią z błyskiem podziwu. 

— Bardzo to zacnie z twojej strony — powiedz'?1 

z pewnym wysiłkiem. 

Di 

IŁ 

laktoi naczelnv Fraocitzck PrObst 'Wbito w drukarni Jana Stypułk«wtMego, 
w Lodzi, Żwirki ? 

Wyd»wc«: Jan Stypułkowaki. 
Z i redakcję odpowiada Roman FurmansM 
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Wierne „klientki" Temidy. 

atorki sensacyj z paczuszkam słodyczy 
Z B Ę D N Y T Ł U M H i S T E R r C Z E * , 

Zwaiczafcie bez względnie oMtmm.,1 
Zepsuty, len iwie dz ia ła jący żołądek, źle t r i - ! balastu 

w iący i pows t r zymu jący wyda jan ie na zewnąt rz 
swej treści t rawienne j , powoduje zatruc ie or­
ganizmu substancjami gn i l nymi . Wa lczc ie z u-
p o r c z y w ą obstrukcją — uwaln ia jc ie żołądek od 

Stosuje się w tyicb wypadkach z io ła 
przeczyszczające d ra Breyfey a Nr 9. I/fj naby-
cja wszędzie. Wy twó rn ia . , Polherba, K r a k ó w -
-Podgórze. / ą , 

£a chwilę w sali sądowej rozpocznę 
Jrf rozprawa. Trybunał sądzić będzie czła 
wieka oskarżonego o potworne m o r d o 
stwo. Temat rozprawy przerażający i stra 
szny w swej treści. Zdawałoby się, że je­
go potworność powinna odstraszyć twy-
kłych widzów i ograniczyć świadków do 
niewielu osób, które prz; I : Ibowa 
zków zawodowych. 

A jednak. 
Na niewielkiej przestrzeni, piziznacto-

nej dla publiczności panuje tłok nieopisa­
ny. Pod wpływem uporczywych próśb wła 
dze sądowe wydały zbyt wielką ilość bile­
tów wstępu, więc wcbiK) na salę za Wie­
le osób. Tu i ówdzie słychać kłótnie, „wy 
buchowe" panie darzą się nawzajem nie­
wybrednymi epitetami. Podenerwowane: o* 
czekiwaniem sensacji, której tok śledziły 
uważnie w prasie codtlennej, wyładowują 
nadmiar energii przy lada okazji. 

Bo z przykrością stwierdr.ić trzeba, ie 
zdecydowaną większość wśród tej i ą d > 
wej publiczności stanowią kobiety. Są 
wśród nich przedstawicielki najwyższych 
sfer towarzyskich, dystyngowane damy, ba 
dające przez wytworne „iorgnon" w/rat 
twarzy zeznającego przed sądem zbrodna 
rza, wysłuchujące 2 dreszczykiem zadowo 
lenia najbrudniejsze i potworne epizody 
danego wydarzenia. 

Każdy silniejszy akcent w toku rotpia-
Wy znajduje wśród rozanimowanej publiCz 
ności reakcję w formie Zbiorowego szme/U 
czy poruszenia. Sędziowie pracują w na­
tężeniu myślowym. Obecność tak w i e l k i e j 
ilości ludzi na sali wpływa na nadmierny 
Wzrost temperatury, wywołuje duszność, 
Przy stole prasowym sprawozdawcy rÓW-

P O L S K I R B I U R O P O D R Ó Ż Y 

Ł ó d ś , P i o t r k o w s k a 16 1 
Tel . 101-01 1 366-50 
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W y c i e c z k a 

do Budapesztu 
Wycieczka 

do Wrocławia 
Wycieczki do Paryża 
5dni w Kopenhadze 

od zł. 190.— 

nieź pracują w warunkach niezmiernie 
trudnych. 

— Czyż nie można by USUNĄĆ zbytecz 
nego tu tłumu gapiów i rozhisteryzowa-
nych kobiet? 

— Rozprawy są jawne. Publiczność 
ma prawo w nich uczestniczyć... 

Na ogół każdy ważniejszy PROCES gro­
madzi na sali sądowej Sporą ILOŚĆ kobic*, 
które zawsze wykazują jednakową gorli­
wość i wytrwałość W oczekiwaniu na wy­
rok. 

A stary woźny jednego Z sądów wydał 
taką opinię: ja tu znam kilka pań, któr: 
traktują proceay niejako ZAWODOWO; jak 
tylko jest coś sensacyjnego — jakieś mor 
DERSŁWO, CZY grubsze złodziejstwo — to 
„murowane", ie przyjdą. Zabierają nawet 
eleganckie paczuszki ZE słodyczami i owo 
caml, żeby nie zasłabnąć, bo nieraz do­
brych parę godzin trzeba wysiedzieć... 

Iłei zmarnowanego bezcelowo czasu, 
ile zaniedbanych obowiązków kryje się za 
stwierdzeniem, źe kobiety tak skwapliwie 
zapełniają sale sądowe! Odpowie ktoś, ifc 
wśród owych kobiet są na pewno oiOby, 
dysponujące dużą ilością wolnego czasu. 
Czyż nie można w inny sposób zużyć tego 
czasu — jeśli nie dla pożytku społecznego 
to choćby tylko dla korzyści osobistej? 

Nadmierne interesowanie się danej oso 
by brudami, rozmazywanymi na sali sądo­
wej, pływa na zatruwanie całego środowi­
ska. Przejęte głęboko treścią rozprawy jej 
uczestniczki opowiadają d o k ł a d n i e o każ­
dym szczególe, rozmawiają M ten temat 
wiele z sąsiadkami, przyjaciółkami i przy­
godnymi znajomymi, stając się żywymi roi 
sadnłkami brzydkiej, zasługującej tylko na 
zapomnienie, sensacji. Zwłaszcza dla ludzi 
prosfych> niekulturalnych trefić sądowej 

Z T W A S P I E w A C t t C O „ECHO". 
Dorocznym zwyczajem Sekcja Dochodów Nieila 

łych unadia 2 maja rb. • godz. 21-ej w lokalu wlus 
n y m przy ul. Piotrkowskiej nr. 92 tradycyjne — 
„Świecone jajko", na która zaprasza PP. Członków 
wraa • I th rodzinami e r a i rympatyków. 

Podesai u r a c t y r l a f c l powyższej udekorowani 
zoMana o t l m a k i m i h o n o r o w y m i cz łonkowie chóru 
TowurzyMwa pp. W k d y t f e w Kujawski j Ludwik Feja 
aa 25 l<»V niiletriri* do T w a . 

Sekretariat TOWARSYSTWA podaje niniej­
szym DO WIADOMOŚCI, a* POWOŁANY NA WALNYM 
zgromadzeniu CZŁONKÓW TOWARIYATWA w DNIA 
20 marca R.b. Zarząd UKONSTYTUOWAŁ ALE naatę 
PUJĄEO: 

Kuniński Jan —- prezee, Szor WIKTOR — WI 
CEPREZES, Jungnikiel Bronisław — skarbnik, K U 
siak ROMAN — SEKRETARZ, BEŁDOWSKI JULIAN — 
delegat K. D . N . , MISZE SAK A D A M — GOAPO 
darz, Chłodsinski Bolesław — Inspektor CHÓRU. 

Sekretariat Towarzystwa jest czynny w lo 
kalu własnym przy ulłey Piotrkowskiej 92 w 
poniedziałki i czwartki W godzinach od 19-eJ 
do 22-ej, w którym to czasie przyjmuje zapisy 
kandydatów na członków. 

rozprawy, zaprawionej pikantnymi szcze­
gółami, staje się pokarmem wyobraźni na 
długi szereg dni. Zamiast — wśród cięż­
kich i bolesnych nieraz trudów codzienne­
go życia — wznosić myśl ku sprawom 
dobra i piękna, toczą jeszcze rozmowy na 
tematy, będące wykwitem złych instynk­
tów i zbrodniczych czynów. 

Pierwszy maj—pod sztandarem Maryi 
H a * N I E D Z I U L Ę J % I I J C . W J N ^ . 

W dn iu 1 maja br. 
kalanej t zw . „Niedz ie lę 

urządza Mi l i c ja 
M i l i c y j n ą " . 

Niepo-

Cóż to za uroczystość, i cóż to za o r g a n i z i -
c ja? M i l i c ja Niepokalanej skupia pod b łęk i tny ­
mi sztandarami r e j , K tó re j zadaniem jest zmiaż 1 . s e k c i a r s t w e m . / 
dżyć „ g ł o w ę węża" , wszys tk i ch ka to l i ków , l u - M a t e r i a l i z m o w i i 

V / ' 

dzi dobre j w o ' i , z/J a jących sobie sprawę ze i r ó 
deł, dzis iejszego s i a n u rzeczy, ze źródeł współ­
czesnego zła. M M cja Niepokalanej przez mod l i ­
twę; i aposto ls tw* , wa lczy z na jw iększym zlein 
X X w ieku , to / jest masonerią, komun izmem 

nie zwiększy l iczby urodzi 
Groźne ostrzeżenie. H H I 

l a fircM o g ł o s z e ń 

r e t f a k e f a w i c o d p o w i a d a 

D r Med. 

Gustaw K9HN 
Speojalleta akuazez ginekolog diatermie, 

11 Piłetadskiego 51, tel. 170-03 
przyjmuje od 8—10 1 od T—T w. 

Dr med. H k L U B I C Z 
Spec, ehorób weneryozaych t eeksaalnyob 

• I. P i łsdskiepo 69 tei . 141-32 
( róg Narutowicza) 

r»»j }m<T* o* ***** a—ig, 1S -S i i—• w. 
W niedziele 1 święta od 8 do 11 rano 

Dr med. N I T E C K I caaraby efcarae wory— • l moczspietawa. 
N A W R O T 32, f r o n t J. p ię t ro . — T e l . 213-18 

przyjmuje od 8—9.30 r od gSO—9 w. 
w niedziele | ewleta od 8—LI M pot 

». T A U B E N H A U S 
AKT/SZEB 

przyjmuje od 

w r o c i ł 

O I S E K O Ł O a 
8—9 r. i 4—S 

P • 
Z * i e r s k a i l . f t l e f o n 256 09 

Dr 1. MA DEŁ 
AKUS£ER - GINEKOLOG 
A n d n f i a 4, 

Przyjmuje od 10 12 J 

leleł. 228-92 
od 4—S wlecą. 

P B T W ł T H A P K Z Y C H O E a n A 

leczenie chorób w<ra:rycmych 1 akórnyoh 

*S.'Oi< K o w s t a T&L 
• r. do 4 l od 6—9 wlecz., w niedziele 1 swi«ta 

p od 10 do 12 w południe 
W « przy|mui« m.bleta l e k . n V O K A O A • » 

D r MED. H e a r y k Z i o a k o i r s k i 
Cearoky weaeryuat awinoplelowe I akóra* p o w r ó c i ł 

6-jrn Sierpnia 2. Telefee l l t -3S 
przy jmuje od 9 — 12 I S 

w niedziele 1 awleta od 9 — 
S — 9 wlecz. 

12. w pol. 

Dr med. M. GLAZER 
Choroby skórne i wennryesne 

ZACHODNIA 84. 
przyjmuje od 12 — 2 
w niedzielę i święta 

Tel t t f - 4 * . 
i OD 7 — 8y j wiecz. 

OD 1 0 — 1 2 > POI. 

Starszy Felczer 
J. MATUSIKIEW1CE 

długoletnia praktyka Szpitalna i S L I Ó R . wener 

Łódź,ul.Kiiinskego 62 n.4 p a r t . 

Tel. 101-93. M. R U N D S Z T A J N 
akuszeria,! choroby kobioec 
POMORSKA 7. Tel. 127-84 

Prayjmiire od | . 8—10 r. i od 4—8 w. 

Wexerolofli(zia 
P l e t r k o w e k a 45, tel. 147-44 

L t e n . cara*, weaeryeeayeh, «.4>ayak i ••kenalayta 
Kotlety I dileel pny)eiu|a kokleta-lektrz. 

Czynna od u rano do 0 wlecz. 

ZŁ. PORAD A 3 
K B B W S S A 

FM&nfa a Wenm^fcziia 
leozonie ohor. wenerycznych l ikórnych. 

A 1. telpł. 1̂ 2-73 
czynna od 8 r. do 9 wlecz Porada 8 « 1 

Ola pań oddzielna poczekalnia. 

GŁĘBOKICH " "pŁIIKAN 
J E L I T 

na jnowocześn ie jszymi apara tami 
HROSCHA (ROK 1938) 

kierownictwem D-ra M I N C A Pod 
r « « n a k i « g o 4 1 Zamówienia od g. 19 do 21 

O N D U L A C J A trwała komplet 6 zł z gwaran­
cja, grube naturalhe loczki i szerokie fale. 
„Józef", Nawrot 54a, te l . 191-85. 

Lecznica 
d l a P s ó w 

«k wel M. A. Retctw 
O d a ń s k a 117 

( r 6 | Zamenhoła ) tei. 175-77 
STRZYŻENIE (Mww, 

W powodzi telegramów i wiadomości 
codziennych za mało zwrócono uwagi na 
kwartalny raport Głównego Urzędu Staty­
stycznego. Dowiedzieliśmy się z niego, że 
Polska na dzień 1 stycznia 1938 r. liczyła 
34 i pół miliona ludności, dowiedzieliśmy 
SIĘ jednak I o dużo przykrzejszej rzeczy, 
a mianowicie o coraz znamienniejszyn 
SPADKU przyrostu naturalnego. 

Dotąd chlubiliśmy się przewagą NAD 
innymi przynajmniej w... produkcji LUDZ­
KIEJ. We wszystkim byliśmy daleko w ty­
LE, ALE przynajmniej ilością urodzeń góro­
waliśmy NAD I N N Y M I . 

Teraz i to sie skończyło. Przyrost na­
turalny imnlejsza się ciągle — co jest 
SZCZEGÓLNIE przykre, że jednocześnie w 
rządzonych planowo Niemczech hitlerow­
skich odwróciła się ta sprawa o 180 stop­
ni: ludności prtybywa ciągle, ludzie SIĘ iz 
nią, choćby na rozkaz, i rodzą dzieci — 
teł na roikat. 

A w Polsce zmniejsza się ilość uro­
dzeń, śmiertelność tymczasem wcale nie 
spada w odpowiednim stosunku, jak/e 
zresztą ma spadać, śmiertelność', jeśli w ca 
łych powiatach nie ma LEKARZY, jeśli LUD­
ność rafojafea żyje ciągle w katastrofal­
nych warunkach higienicznych. Nędza nie 
zmniejsza ilości zgonów, jak zresztą nie 
zwiększa ilości urodzeń. 

W rezultacie ROK ubiegły wykazał obniż 
kę w stosunku do roku 1936 w wysokości 
35 000 OSÓB. Gdy przyrost naturalny wy­
nosił w roku 1933 — 12.1 promile, w ro­
ku 1934 — 12.1 PROMILE, w ROKU 1935 — 
12.1 promile, 1936 _ 12.0 promile — to 
w roku 1937 SPADŁ JUŻ do 10.9 promile. 

W latach ubiegłych mieliśmy roczny 
dorobek okrągłych 400 tysięcy nowych u-

K O N S U M D L A W S Z Y S T K I C H . 

Jedyny w naszym mieście D/T. „ K o n s u m ' 
p r z y W i d z e w s k i e j MonufakHi rze , Rokic ińska 51 
do jazd t r amwa jam i 10 1 16 sprzedaje wszystk ie 
swo je t o w a r y po cenach n iebywa le nisk ich. 

Konsuin poleca dla Pań wszelk iego rodzaju 
w e ł n y i jedwabie oraz wspan ia łe w y r o b y W i 
dzewsk ie j Manu fak tu r y na b luzk i , sukienKi, 
sz la f rok i w różnych deseniach oraz na jmodn ie j ­
szych ko lo rach . T a k i e dla panów najelegantsze 
kapelusze, oraz mate r ia ł y na ga rn i t u ry . (Wr . ) 

N O W A I S I E D Z I B A 
St ize leek iego K l u b u Spor towego. 

Za rząd St rze leck iego K l u b u Spor towego za­
w iadam ia wszys tk i ch za in teresowanych, że w 
dn iu 28 k w i e t n i a 1938 r o k u siedziba k l u b u zo­
sta ła przenies iona do własnego budynku p r z y 
u l icy Nap ió r kowsk iego 99. W związku z t y m 
pros i k l uby i cz łonków, aby wszelką korespon­
dencję k i e rowano j uś pod powyższym adresem. 
Sek re ta r i a t czynny jes t we w t o r k i i p i ą t k i każ 
dego t ygodn ia od godziny 17.30 do 19.30. 

Snuł doskonałości 
to myd ło do golenia P I X | K 

NIGDY 
nie kupisz nic innego — ty l ko p ł yn do czy­
szczenia meta l i , srebra, szyb i luster LUNA. 

O T O M A N Y , garderoby, s to ły , k rzes ła , l ó ż k i , 
b ib l io teczk i , tapczany, leżanki , s to ' i k i do radia. 
J. M a r t y n o w s k i , Pomorska nr 30, te l . 114-28. 

B r z y t w y , nożyczk i , maszynk i do mięsa, therme-
sy, ł y ż k i , noże n ierdzewne, p r z y b o r y do ma­
nicure maselnice i t d . u d . poleca w w ie l k im 
wybo rze 

Ł o d l P r z e j a z d 2 
(róg 1 ' io t r l towik ie i ) 

Odświeżanie, n ik lowanie , srebrzenie, ch romowa­
nie, w y k o n y w a się pierwszorzędnie. Ost rze i re 

b r zy tew , ł y ż e w i td . 

J. KUMMER 

O T O M A N Ę , garderobę, tapczan, leżankę, s tó ł , 
b i u r ko , k rzes ła , s to l i k i rad iowe tan io na dogod 
nych warunkach sprzedam: K i l i ńsk iego IGO, 
Przeździeck i . 

POTRZEBNA i n t e l i g e n t n a panienka do 7 -
l e tn ie j d z i e w c z y n k i . P o ż ą d a n y język n iemiec 
k i . Zgłaszać się: A n d r z e j a 28 , f r . 1 p. i n . 4 . 

f A M O C H Ó D na d iodz ie m a r k i Crys le r b a r e k ) 
tanio sprzedam. In fo rmac je : C y r k Stan iewsk icn, 
Łódź, A l . Kościuszki 

bywateli. Obecnie ta cyfra zmniejsza 
z kwartału na kwartał. 

Cyfry nie są pociągającą lekturą. Ale 
— warto przełamać wstręt do cyfr i wgłj-
bić się w raporty Głównego Urzędu Staty­
stycznego. I warto z nich wyciągnąć wnio­
ski. 

zastosowani i : 

G R Y P A . P R Z E Z I Ę B I E N I E 

B P I E G Ł O W Y Z Ę B Ó W t r 

• J A D A J Ą C O O Y O I N A L N Y C M P U O V K O W ra i . KOGUTKIEM" 
P * ' » 7 C I E J A W I E P R O S Z K I W A M D A JĄ 

ODYZ SĄ J U Z NAłLAOPWNICTWA. 
Żądajcie aaOIZKflw .Micwiwo -MtRyosiH" 

TYLKO W NOWYM O P A K O W A N I U 
I T O R E B K A C H H I G I E N I C Z N Y C H . 

bezbożn ic twu przec iwsta­
w i a Mi l i c ja V / i a r e , ogarnia jącą i p rzepa ja j i uą 

I nie t y t ko ż y c i . p r y w a t n e a'.c i wszelk ie z j a w i -
[ ska i p r z e j p y . y życ ia społecznego i Państwo-
i wego. Na r jn / j jsce n ienawiśc i k lasowej w p r o w a ­
d z a M i l i c j a z N iepokalanej mi łość chrześc i jańsk* 

i propaguj*? sp raw ied l iwość chrześci jańską ja ­
k o j edyny / i n iezawodny środek, u m o ż l i w i a j ą c 
r o z w i ą z a n i e wsze lk ich zagadnień społecznycn, 
g o s p o d a r c z y c h i po l i t ycznych . F r o n t o w i mason-
sko-kormi n is tycznemu, zmierza jącemu do zn i ­
szczenia chrześc i jaństwa i jego dz ie l , MiMcja 
N i e p o k a l a n e j p r zec iws taw ia f ront w ie rnych , sku 
pionyclw pod sz tandarami Chrys tusa i M a r y l . 
W i e r z y / m y , że hasła nasze p r z y j m o w a ć się bę­
dą corjaz szerzej , t y m szerzej , im głębsze b j -
dz ier b a n k r u c t w o św ia ta n ienawiśc i , bezbożn : -
c t w a FI anarchi i . 

(\)<3 czasu r ewo luc j i francuskie), świat budo­
wał L/swą przyszłość bet Boga i oto doczekał 
się s t r a s z l i w y c h rezu l ta tów. Bolszewizm pławi 
się fwe k r w i i pożera własnych przywódców a 
socj a l izm nie Jest zdolny do zapewnienia spra-
w t e j l ł i w o s c i społecznej, gdyż kierują nim siły 
ukriyte, zmierzające nie do uszczęśliwienia ludzi 
pralcy, lec* zakucia ich w niewole nie tnnłtj 
groźną od n i ewo l i kap i ta l is tyczne! . Ty lko Chry­
stus i Mary ja p rzyn iosą sko ła tanemu światu »-
pn.iwdziwą wolność, miłość, równość 1 brater-
st/wo. Walcząc za Chrystusa i Mary je , — wal ­
c z y m y o własne szczęście, spokój I dobrobyt. 

• Z tymi hasłami wystąpi Milicja Niepokalanej 
flw dniu 1 maja, w dnht swej uroceystolcl N IT -
tjdzieli MHicyJnei. Nechte do Jej szeregów przy-
Jłączą się wszyscy, którym na sereu leły DO-
Ibro Ich własne, K h najbliższych ł całego na-
frodu. Bo bez Chrystusa I MARYI n i t (BUDUJE­
my nietęgo, czekają NAS tylko nowe NWODY, 
nowe kieski I zguba. 

BLLISTYCŁ) INFORMACYL W SPRAWIE pr ty l<6 4n 
Mil ic j i udziela: CENTRALA MILICJI NIEPOKALANE] * -
Niepokalanów, P. Teresin k. Soch. 

dostawcy książek. 
L I C H O T A W ? D i M # l l f l C Z J & * 

Osoby korzystajpce z wypożyczalni 
uskarżają się coraz'-częściej na wielką 
ilość bezwartościowych książek, zapełnia­
jących półki czytelni. Sprawa ta jest pod­
wójnie szkodliwa: po ̂ pierwsze tysiące lu­
dzi traci czas na czyfanie różnych lichot 
nędznie tłumaczonych 'zamiast zapoznania 
się z dziełami wartościowymi, a po dru­
gie wyrabia sobie slcutfciem tego najzupeł 
niej fałszywe pojęcie o współczesnym pi­
śmiennictwie. 

Pochodzi to stąd, iż właściciele i kie­
rownicy tych czytelń w ułudnej pogoni za 
pozorną taniością nie nabywają książek 
drogą .normalną przez księgarnie, lecz prze 
ważnie przez agentów, będącjjch kolpor­
terami tandety różnych anbnitnowych 
firm przygodnych wydawców, i dających 
wielkie ustępstwa od cen kattalogowych, 
byle tylko wepchnąć naiwnym zadrukowa­
ną makulaturę. 

Agenci owych ..wydawców", konkuru­
jąc między sobą, doprowadzili wysoko.ić 
pJzielanych rabatów do absurdu, ale żeby 
na tej wojnie rabatami nie tracić wydaw­
cy owych lichot naznaczają na nie ba'-: 
dzo wysokie ceny, o wiele wyższe niżby 
to wynikało z normalnej uczciwej kalkula­
cji i skutkiem tego sprzedając je czytel­
niom nawet za połowę ceny naznaczon:;, 
jeszcze dobrze zarabiają, a jednocześnie 
wytwarzają konkurencję uczciwie prowa­
dzonym instytucjom i firmom wydawni­
czym, którym solidarność nie pozwala u-
ciekać się do tego rodzaju sztuczek. 

W niektórych organizacjach oraz insty­
tucjach społecznych, posiadających czytel­

nie dla swych członków, zorientowano s>ę 
już co do szkodliwości korzystania Z USŁUG 
owych pozornie tak tanich dostawców i 
zaczęto Z powrotem po zakupy zwracać 
się do rzetelnie prowadzonych księgarń, 
które nie tumanią klientów pozorną tanio­
ścią, lecz dają dzieła pełnowartościowe. 

Żeby również na tę drogę zaopatrywa 
nia się w dobre książki weszły różne wy­
pożyczalnie zawodowe, trzeba, aby prenu­
merujący w nich książki nie zadawali się 
przedstawioną im tandetą wydawniczą 
lecz żądali dzieł znanych firm wydawni­
czych, których wieloletnia działalność na 
tym polu daje należytą rękojmię wysokiej 
wartości ich książek. 

ZAOSZCZĘDZISZ 
S O B I E 

T R O S K t 
KŁOPOTÓW. 

U d a j ą c WYRAŹNIE j 
P R Z Y J M U J Ą C JEDYNIE 

E ̂  galaĴ " 
G U M . ? 

WR 

P A T E N T FBANC NR 7 0 0 . 3 0 1 
P A T E N T A M E R . NR. 1 0 3 0 7 0 1 

Zniżki indywidualne 

do Poznania 

• 

15 
od 28 IV do 12. V 

Poc.ag popuSarny 

do {Mgni 
29. I V — 3. V rf. 24 ,30 

Zapisy i informacje: 

Wagons - Litsf Cook 
Łódź , P I O T R K O W S K A 68 

t e l e f o n 1 7 0 - 7 0 . 

it i nazic pa iraiaci... 
Pożyteczna wydawnictwo. 

Nieporządek, j ak i panuje na drogach w P o l ­
sce, jest p r zyczyną l i cznych w y p a d k ó w , powo­
du jących n ie jednokrotn ie śmierć lub ka 'ec two 
Nieporządek ten un iemoż l iw ia częstokroć nor ­
malną komunikac ję po naszych drogach, A 
wśród p rzy jezdnych z zagran icy w y w o ł u j e w r a 
żenić, że Polska jest k r a j e m mało ku l t u ra lnym. 
Nie u regu lowany ruch i brak t r osk i o stan d ro ­
g i u je j u ż y t k o w n i k ó w powodu je szybk ie Ui­
szczenie urządzeń d r o g o w y c h . 

T a k i stan nie może istnieć da le j , a ś rodk i 
admin is t racy jne i k a r y nie ukrócą przekroczeń 
przep isów d r o g o w y c h bez jednocześnie p rowa­
dzonego uświadomienia i pouczania 'udnoś. i . 
L iga D r o g o w a w ś r ó d s w y c h innych ce lów po­
s taw i ła sobie za zadanie prowadzen ie in tensyw 
nei propagandy p r a w i d ł o w e j jazdy na dro ­
gach. Dotychczas akcja ta by ła prowadzona 
przez pogadanki , w y k ł a d y odczy t y rad iowe 
i u lo tk i . Obecnie L iga D rogowa wypuśc i ł a w i le 
ści k i lkudzies ięc iu tys ięcy egzemplarzy k s ! ą ż k ; 
„ J a k jeździć i chodzić po drogach" , mającą na 
celu zaznajomienie wszys tk i ch z przepisami r u ­
chu i czerpania z niej w iadomośc i do w y g ł a ­
szania pogadanek w szkołach, w organizacjach 
i s towarzyszen iach , szczególniej na wsi . P raw ie 
ca ły s w ó j nak ład L iga D r o g o w a rozsy ła bez­
płatn ie do pow ia tów, gmin, szkół, organiza­
c y j i t d . 

K«iążl;a zawiera jąca moc c i ekawych r y c i n 
jest do nabycia w ks ięgarn i w cenie zł 1 . — 
Sk ład g ł ó w n y znajduje się w Zarządzie G ł ó w ­
n y m L ig i D rogowe j , Warszawa , ul. K rakowsk 'e 
Przedmieście 8. m. 9 
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P i e p r z u h o w s f c i 
jego pies. 

Pieprzykowski złożył w Banku Państwo wym 500 

dolarów w złocie na rachunek Ogonka i otrzymał 

dla psa książeczkę czekową. 

'Niech pan 
spo j rzy , pan 

P ieprzyk , 
j a k Ogonek 

dumnie k roczy 
odkąd wie, ze 
fna forsę 
w b a n k u ! 

Mając 500 du.łrów 1 
na koncie bankowym 
wypada Ogonkowi 
urządzić przyjęcie 

i dla przyjaciół. 

W e j d ź s y n u n a d r a b i n ę i p o w i e ś o b r a z 
Nie przeszkadzajmy dz.eciom pracować dopieraj sie pietami o krzesło 
Zaradność wyrabia sie przez zaufanie do własnych sił. 

Zawsze jeszcze słyszy się powtarzają­
ce przez matki zdanie: „Ach to nie jest dla 
chłopców, chłopcy są tacy niepraktyczni". 
I matka taka, mówiąca te słowa, stwier­
dza stale na swoim synu niepraktyczność, 
co gorsza, sam chłopiec jest najzupełniej 
przekonany, że wszystko, co wymaga nie­
co więcej zgrabności, on wykonać nie zdo­
ła. Przecież mu to tysiąc razy powtarzają. 

Z takiego przekonania rodzi się niepew­
ność, chłopiec staje się skryty, niezgrabny, 
czy też chroni się za otaczającą go opinię: 
„ T o nie jest dla chłopca". Chłopiec uczy 
się prawdopodobnie w szkole jak najlepiej, 
a tylko w domu, kiedy wymaga się od nie­
go jakiejś samodzielnej praktycznej pracy, 
jak np. umocowanie drutu do radia, czy 
przybicie jakiegoś gwoździa, wówczas za­
wodzi zupełnie. 

Niepraktyczni chłopcy i niepraktyczne 
dziewczątka — bo i takie istnieją — stają 
się takimi z pomocą swego otoczenia, 
swych rodziców. Oni to przez swą niewia­
rę w siły dziecka, w jego zdolność do sa­
modzielnego wykonania czegokolwiek, za­
bijają w dziecku ambicję, chęć do czynu 
i zaradczość. Przecież słyszy się tak czę­
sto: „Sama to zrobię, bo i tak nie zrobił­
byś tego dobrze", lub „oddaj mi młotek, 
sama wbiję gwóźdź, tak się niezgrabnie 
do tego zabierasz", czy „ ty chciałbyś na­
prawić dzwonek elektryczny? Nigdy w ży­
ciu na to nie pozwolę, zepsujesz go zupeł­
nie. Zawołaj zaraz instalatora". 

Czyż więc dziwić się należy, jeżeli chło­
piec, który słyszy stale takie o sobie zda­

nia, w końcu najmocniej jest przekonany, 
że nie ma sensu zajmować się jakąś pracą, 
kiedy on i tak nie wykona jej dobrze. 

A jednak — czyniąc przeciwnie, niż 
wyżej powiedziano — można dzieci wy­
chować na praktycznych, zaradnych w 
każdej sytuacji życiowej obywateli. Każda 
matka powinna dbać o to, aby małe repa­
racje, wchodzące w zakres domowych po­
trzeb, jak np. przybicie gwoździa, zaw'e-
szenie obrazu, przymocowanie oderwanej 
deski od skrzyni itp., wykonywane były 
przez jej syna, który z pewneścią wielce 
będzie z tego zadowolony. Jeżeli do tego 
w nadzwyczajnych wypadkach płaci mu 
się drobne kwoty pieniężne, za jego pra­
ce, to sprawie nada to specjalnego powa­
bu. Jeżeli chłopiec rzeczywiście jest nie­
zgrabny i niepraktyczny, to właśnie jego 
należy nakłaniać do wykonywania drob­
nych prac domowych. Mówi się: „Wejdź 
synu na drabinę i zawieś ten obraz", lub 
„przy etażerce kwiatowej odchodzi poręcz, 
przybij ją Stefku, jestem przekonana, że 
zrobisz to doskonale". 

Również nie należy sprzeciwiać się, kie­
dy dzieci pragną załatwiać drobniejsze za­
kupy. Dumne są z zaufania matki, że jego 
— Zdzisia — wysłała po funt cukru, bo 
sama była zajęta". Zosia, taka mała jesz­
cze, a już przynosi co dnia gazetę z kios­
ku. Do tych prac należy przyuczać tak 
dziewczęta, jak i chłopców. Tu nie należy 
nigdy twierdzić, że to nie jest praca dla 
chłopca. Tak chłopiec, jak i dziewczynka 
uczy się przez takie drobne prace, wyko­

nywane dla odciążenia zapracowanej mat­
ki samodzielności, zrozumienia pracy mat­
czynej, zaradności, praktyczności i pozna­
wania obcego otoczenia. Wszystkie te przy 
mioty są cenne przez całe życie i należy 
się starać przyswajać je dzieciom obojga 
płci. 

Gdy siedzisz 

Oto kilka dobrych rad, które daje ele­
gantkom Marie - Claire: 

Pamiętaj, że nie będziesz nigdy ele­
gancką, jeżeli: 

1. Nie potrafisz się oprzeć pokusie zje­
dzenia apetycznej leguminki. (Jeżeli jesteś 
łakomczuchem, jedz swoją porcję bardzo 
powoli, aby ci nic przyszła ochota dobrać 
jeszcze). 

Niezwykła maskarada. 
Policja nowojorska wykryła niedawno 

temu sensacyjną aferę, której bohaterem 
był 26-letni Will iam M. Rich <on. Ujawi>o 
no, że przez przeszło 10 lat odgrywał on 
rolę kobiety, nie wzbudzając najmniej­
szych nawet podejrzeń i że w ciągu tego 
czasu zarabiai na swe życie kolejno jako 
pielęgniarka, kelnerka i pokojówka, a os!ó 
tnio występował w jednym z teatrzyków 
nowojorskich jako chórzyotka i tancerka. 

Richeson oświadczył, że już od 16 ro­
ku życia zaczął nosić suknie kobiece, gdyż 
sprawiało mu to | .zyjemność. Tego rodza­
ju fakty zdarzają się częścir', niż się to 
ni. ogół przypuszcza. 

Przed trzema laty " ! śną była sprawa 
„kapitana Elwiny Perry", który przez 50 
lat występował w przebraniu kobiecym, a 
dopiero na łożu śmierci wyznał, źe jest IR;» 
czyzną. Perry wyszedł nawet przed kilku-
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nastu laty... za mąż i podawał się potem za 
matkę chłopca, którego adoptował. Będ.ic 
członkiem trupy wędrownej '••ystępował w 
licznych miastach amerykański di jak. bo­
kserka względnie jako „najsilniejsza ko­
bieta Ameryki" i osiadł w ońcu w BaPi-
more, gdzie nikt nie wątpił nawet "> jego 
— kobiecości. 

W roku 1929 wielką sensacj. wywołał 
w Paryżu mord, którego o; ą padł nieja­
ki Paul Crappe. 

Przez 12 lat z rzędu prowadził on po­
dwójne życie. W cza.iie wojny światowej 
Crappe zdezerterował z \ c' dla zmy­
lenia żandarmerii wys tępów' w przebra­
niu kobiecym. 

Pracował najpierw jako zwaczka, a po 
tern został kierowniczką salonu mód. Tyl­
ko żona znała jego tajemnicę. Pewnej no 
cy, gdy wrócił w pięknej t lecie wi.czoro-
wej zupełnie pijany z jakiejś -""b.wy i 
chciał wyrzucić swe dziecko prze okno, : • 
na go zastrzeliła. Niedawno temn prasa 
amerykańska zajmowała się niezwykłą sp a 
wą niejakiego Williama Linaresa, który nie 
mogąc otrzymać żadnej posady, przedzier­
zgnął się w kobietę i pr va lata pra­
cował jako fordanserka w pewnym lokalu 
zabawowym i cieszył się wieL.ą popular;: > 
ścią wśród stałych bywalców. 

2. Jeśli kąpiesz się w zbyt gorącej wo­
dzie. (Woda w wannie nie powinna mieć 
więcej, niż 37 stopni C. Nie powinnaś w 
niej siedzieć dłużej, niż 10 minut. Na dobrą 
sprawę po kąpieli powinnaś wziąć prysz­
nic z zimnej wody). 

3. Jeśli nie będziesz osłaniać swej twa­
rzy przed działaniem wiatru i słońca. (Je­
śli nie chcesz mieć szorstkiej skóry na twa­
rzy, to przed wyruszeniem na wycieczkę 
nasmaruj twarz tłustym kremem. Skóra 
twarzy jest delikatniejsza, niż Ci się wy­
daje). 

4. Jeśli trzesz mocno twarz puszkiem 
do pudru. (Takie postępowanie drażni skó 
rę. Trzeba zlekka przypudrować twarz 
puszkiem łabędzim, albo kawałeczkiem wa 
ty, a potem usunąć nadmiar pudru mięciut-
ką szczoteczką). 

5. Jeśli nie usuwasz makilaźu przed za­
śnięciem. (Trzeba wieczorem starannie 
usunąć z twarzy szminkę i kurz, aby skóra 
mogła oddychać. Piękna cera jest cerą ży­
wą, cerą czystą). 

6. Jeśli nakładasz krem, pocierając 
twarz w kierunku ku dołowi. (Ilekroć na­
kładasz na twarz jakiś krem, powinnaś 
czynić to zawsze ruchem ku górze. Jest to 
reguła bez wyjątków). 

7. Jeśli nie umiesz się trzymać prosto. 
(Nic wystarcza się gimnastykować. Trze­
ba koniecznie trzymać się prosto. Gdy sie­
dzisz, opieraj się z/tj-sze plecami o krze­
sło. Nie garb się) 

8. Jeśli uwierzysz, że jesteś brzydka i 
poddasz się rozpaczy. (Nie ma kobiet 
brzydkich, są tylko kobiety, które nie zna­
ją sposobów upiększania się. Zabierz się 
do tego odrazu, a zobaczysz, że ci się 
uda). 

Czy 

Ł. 
jesteś członkiem 

O P.P.? 


